
Rok 111.

DZIENNIK DLA WSZYSTKICH
CZASOPISMO ILLUSTROWANE WYCHODZI TRZY RAZY Lwów. 20 Września 1880. M MIESIĄC: 1, 10 i 20 Mego miesiąca

Prenumerata wynosi we Lwowie:
rocznie . . .... 9 zł. — ct.
półrocznie........................ 4 .. 50 „
kwartalnie........................ 2 „ 25 „
miesięcznie.......................— 75 „ ;    .........................
W Poznańskiem i Prusach 5 marek kwartalnie. — We Francji i we wszystkich
innych krajach 6 fr. kwartalnie, które przesłać należy przekazami pocztowymi. 
Z Poznańskiego i Prus można przesełać prenumeratę przekazami pocztowymi lub prenumerować 

w księgarni J. K. Zupanskiego w Poznaniu.
Numer pojedynczy 30 ct.

Na prowincji (z przesyłką pocztową): 
rocznie.................................10 zł. 20 ct.
półrocznie..........................5 „ 10 „
kwartalnie......................... 2 „ 55 „
miesięcznie................... ,, 85 „

Za ogłoszenia opłaca się S ct. za wiersz drobnem pismem, lub zajego miejsce. 
Opłata o i ogłoszeń większych stosownie do umowy.

Redakcja i Administracja Dziennika dla Wszystkich przy ulicy Rzeźbiarskiej Nr. 1. A 
(Łyczaków), gdzie się przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia. Prenumeratę z prowincji i z innych 
krajów przesełać należy przekazami pocztowymi franco pod adresem : Do Administracji 
Dziennika dla Wszystkich we Lwowie. — Listy powinny być frankowane.

Za granicą ogłoszenia przyjmują: w Wiedniu: Haasenstein et Yogler Wallfiscligasse: 
A. Oppellik Stubenbastei 2 ; Rotter et Comp. I. Riemergasse 13; Danbe et Comp. Masimilian- 
strasse 3; w Frankfurcie n. M., Berlinie, Wrocławiu, Hamburgu, Brunświku i w Szwajcarji ; 
Haasenstein et Yogler; w Paryżu: ajencja p. Adama rue Clement 4; w Peszcie: ajencja ogło
szeń Langa.

Właściciel i naczelnie kierujący częścią literacką i administracyjną: M. D. Chamski.
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Od administracji.
Zbliża się koniec kwartału i miesiąca, 

prosimy przeto szanownych panów abonen
tów o odnowienie tak bieżącej, jak i zale
gającej prenumeraty, przeselając należytość: 
Do administracji „Dziennika dla Wszyst
kich" we Lwowie.

F O B "Z- T 
Najjainiejsieego Pana 

WE LWOWIE.

Początkowo mieliśmy zamiar ułożyć 
najszczegółowszy opis pobytu Najjaśniej
szego Pana we Lwowie, w ten sposób, jak 
to uczyniliśmy z pobytem cesarza w Krako
wie — gdy jednakże bytność Najjaśniej
szego Pana we Lwowie, przemowy do Niego 
różnych deputacyj, dygnitarzy i innych 
osób, były niemal kopją tego wszystkiego, 
co się w Krakowie działo, a numer bieżący 
pisma naszego, wyszedł w tydzień po opu
szczeniu Najj. Pana naszego grodu, zanie
chać musimy takiego szczegółowego opisu, 
bo byśmy musieli powtarzać to, co już da
wniej pisma codzienne czytelnikom przy
niosły. Wspomnieć nam tylko należy, że tak 
we Lwowie, jak w Krakowie, jak w całym 
kraju, wszystkie warstwy społeczeństwa 
ubiegały się, aby okazać najżywszą sym- 
patję i wdzięczność Monarsze, który naro
dowość polską otoczył opieką i poszanowa
niem. Piękna to cnota w ujarzmionym na
rodzie: wdzięczność — zrozumiał ją szla
chetny Monarcha i, gdy opuszcza! Galicję 
przesełając odręczne pismo dziękczynne na 
ręce namiestnika hr. Potockiego, nazwał nas 
też: „wdzięcznym krajem."

Najj. Pan zwiedził we Lwowie wszyst
ko, co tylko ogłoszony poprzednio program 
obejmował, więc: zakłady naukowe, dobro
czynno, szpitale, zakłady wojskowe, kościo
ły, cerkwie, bożnice, był na Wysokim Zam
ku, odwiedzi! Drohowyż i zakład tam ist
niejący — wszędzie okazywał żywy interes 
i niekłamane zadowolenie. Przy zwiedzaniu 
Domu Narodnego, które zresztą trwało bar
dzo krótko, Najj. Pan był grzeczny, ale 
twarz posiadała wyraz surowy — odpowiedź 
zaś Monarchy, w której zrobił nacisk na 
„zgodę i dobro kraju," powinna by być nan- 
ką dla tak nazwanych święto Jurców — 
charakterystycznem też był fakt, że panna 
wręczająca w Narodnym Domu, Cesarzowi 
piękny bukiet, rusinka, zamiast po rusku, 
zawołała po polsku: „niech żyje Najjaśniej
szy Pan."

Cesarz znajdował się na dwóch balach: 
ua jeduym w ratuszu, gdzie bawił blisko 
półtory godziny, na drugim tak nazwanym 
„szlacheckim," gdzie bawił pół godziny.

Na przedstawieniu w teatrze, gdzie i 
sala i publiczność świątecznie była przyodzia
na, Cesarz bawił przeszło pięć kwadransów) 
przedstawienie to, oprócz kola huculskiego, 
które było niepotrzebne, udało Się. -Nie- wie
my kto właściwie postarał się, aby publi

czność wstrzymała się w teatrze od entu
zjastycznych objawów dla Cesarza, lub z po
wodu kupletów w krakowiaku do Najj. 
Pana wystosowanych — było to, bowiem, 
nierozsądne i dość sobie przypomuieć, co się 
działo w teatrze w Wiedniu, gdy było 
przedstawienie na cześć 25-letniego jubile
uszu cesarskiej pary, aby niestosowność 
krępowania u nas objawów serdecznych pu
bliczności w teatrze, surowo naganie, a że 
było to niestosowne, to najlepszy dowód, 
źe książę Jabłonowski siedzący w loży na
przeciwko Najj. Pana, nie powściągał się 
wcale i głośno po patrjotyczuych kupletach 
w krakowiaku, wołał: „brawo." Publiczność 
też siedziała w teatrze, jak w sprężynach, 
a chociaż przepiękny bukiet pań w pysznych 
toaletach, jaśniał takimi wdziękami, że oczów 
oderwać było trudno, o ileżby sala wyglą
dała piękniej, gdyby ożywiły ją zapał i 
życie...

W końcu nadmienić musimy, że straż 
honorowa, która się zorganizowała i działa
ła pod egidą p. Gromana, znakomicie speł
niła swój obowiązek, a korowód z pocho
dniami obejmujący około 10.000 osób, któ
ry zorganizował pan Piątkowski był tak 
wspaniały, że największa stolica w Europie 
poszczycić by się nim mogła.

Illuminacja w dniu pierwszym pobytu 
Cesarza, była pyszna — krakowska jednak 
przewyższała ją.

Kronika krajowa.
Dr. Bernard Goldman. Urodzony w War

szawie w r. 1842.; ukończywszy tamże szkoły 
średnie, został on w r. 1861. jako student 
akademji wyrokiem sądu wojennego skazany 
na Sybir. Po 8-miomiesięcznej przeszło pie
szej wędrówce, przybył w sierpniu r. 1862. 
do Tobolska. Ztamtąd uwolniony, wrócił do 
kraju w końcu tegoż r. 1862. W powstaniu 
brał czynny udział, jużto w organizacji po
wstańczej, już też w różnych oddziałach. 
Kraj opuścił z początkiem r. 1864. i udał 
się do Heidelberga dla kontynuowania roz
poczętych w kraju studjów.

Uzyskawszy ua fakultecie heidelberg- 
skim stopień doktora praw „summa emu 
laude“, udał się dn Paryża, a następnie do 
Wiednia, gdzie przez blisko dwa lata był 
korespondentem dziennika „Kraj" w Krako
wie i „Correspoudance du Nord - Ost" w 
Paryżu.

Widząc rozprószonych po wiedeńskich 
warsztatach licznych rzemieślników polaków, 
którzy zdała od rodzinnej ziemi, bez żadnej 
ze sobą spójni i łączności, narażeni są na 
zupełne wynarodowienie, postanowił utworzyć 
w Wiedniu towarzystwo rzemieślników pol
skich. Zamiar ten urzeczywistniony też zo
stał. Przy pomocy kilku inteligentnych rze
mieślników, jakoto: Hobgarskiego, Doroszyń- 
skiego, Dziedzińskiego, Starzeckiego, Kościu- 
ka, Fedunia i dyrektora fabryki zapałek, 
Bieńkowskiego, udało mu się założyć w 
Wiedniu towarzystwo rzemieślników i robo
tników polskich : „Siła," do którego w pierw
szym zaraz roku zapisało się przeszło 300 

polskich rzemieślników. Należąc również do 
towarzystwa młodzieży akademickiej „Ogni
sko," czynnie zajmował się sprawami tego 
towarzystwa, którego też był przez jeden rok 
zastępcą prezesa.

Do Lwowa przybył w r. 1870.
Uzyskawszy w następnym roku obywa

telstwo austryjackie, zaczął czynny brać u- 
dział w życiu publicznem. Do chwili roz
wiązania przez rząd „Opieki narodowej", był 
członkiem zarządu tegoż towarzystwa.

W r. 1876. wybrany do rady miejskiej, 
by! przez cztery lata członkiem sekcji szkol
nej. Przyczynił się przeważnie do założenia 
kosztem miasta szkoły im. Czackiego, w któ-' 
rej już w pierwszym roku istnienia przeszło 
400 młodzieży żydowskiej pobierało nauki 
w języku polskim.

W Październiku r. 1876. po pamiętnej 
mowie kandydackiej, wybrany został posłem 
na Sejm krajowy ze Lwowa. W sejmie za
jął wybitne stanowisko, a wymową, bystro
ścią i gorącym patrjotyzmem, zwrócił na sie
bie powszechną uwagę.

Sam gorliwy wyznawca zasad narodo
wych polskich, działał i działa zawsze i wszę
dzie w kierunku polszczenia żydów w kraju 
zamieszkałych. To też usiłowaniom takich 
żydów jak: Goldman, Zucker, Piepes, Frucht- 
man, Rappaport, zawdzięczyć należy, że ży
dzi coraz więcej przyswajają sobie język 
polski, coraz bardziej garną się do polskości, 
i, że przy ostatnich wyborach tak do Sejmu, 
jak i do Rady państwa, szli ręka w rękę z 
obozem narodowym.

Od kilku lat jest honorowym prezesem 
towarzystwa rzemieślników żydowskich „Jad 
Charuzim," gdzie od czasu do czasu miewa 
odczyty popularne w języku polskim.

Jest członkiem wydziału towarzystwa 
szpitalika dla ubogich dzieci pod przewo
dnictwem księżny Sapieżyny; jest także 
człoukiem zarządu kuchni ludowej.

Z zawodu jest prokurzystą i naczelni
kiem kasy galicyjskiego banku kredytowego.

Znowu kraj nasz pozyskał dwie funda
cje, za które cały uaród polski we wdzię
cznej pamięci przechowa na wieki imiona 
ofiarodawców. Włodzimierz hr. Dzieduszycki 
zapisał na własność kraju wielkie Muzeum 
swoje na utrzymanie którego przezna
czył zarazem odpowiednie fundusze, zaś 
książę Lubomirski, zamieszkały w Paryżu, 
zapisał dwa miliony franków ua cele dobro
czynne i naukowe w Galicji; o zapisie tym, 
nie mamy jeszcze bliższych szczegółów, tyle 
tylko wiadomo, że wspaniała fundacja księ
cia, oddaną zostanie pod kontrolę osobnego 
komitetu. _________

Odsłonięcie pomnika Karpińskiego w 
Kołomyi, nastąpiło dnia 16. Września o go
dzinie lszej w południe. Uroczystość rozpo
częła się nabożeństwem, podczas którego 
dawano salwy z moździerzy; a muzyka przy
grywała : „Jeszcze Polska nie zginęła." Mo
wę wypowiedział pan Kartini. W imieniu 
gminy przyjmował pod swą opiekę pomnik, 
adwokat Dębicki, dziękując profesorowi Waj- 
glowi, który pierwszy podjął myśT wzniesie
nia pomnika i rzeźbiarzowi Gadomskiemu, 
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który go wykonał. Uroczystość zakończyła 
się odśpiewaniem znanej pieśni Karpińskie
go: „Kiedy ranne wstają zorze."

W Kołomyi odbywa się wystawa etno
graficzna, o której obszerniejsze sprawozda
nie zamieścimy w jednym z bliższych nu
merów .Dziennika dla wszystkich."

Po Kochanowskim. Wdzięczny śpiewak 
Czarnoleski, trzechsetletnią rocznicę śmierci 
którego za lat parę obchodzić będziemy, w 
pamiątkowym swoim Czarnolesiu, przebywa 
w tej chwili prawie wyłącznie tylko we 
wspomnieniach.

Korespondent „Przeglądu katolickiego" 
donosi, że jedyną pamiątką pozostałą w tem 
miejscu po znakomitym poecie, jest kawał 
muru, domu tego, w którym on niegdyś ba
wił się z Urszulką.

Mur ten jest okratowany, w celu zabez
pieczenia go od zniszczenia.

Lipa, owa historyczna lipa, podcieniem 
której płakał, pisząc swoje Treuy, znikła 
doszczętnie...

W miejscu, gdzie rosła, znajduje się 
podstawa kamienna, objętości czterech łokci 
kwadratowych.

Na tej podstawie dźwignięty jest gra
nitowy obelisk, ze znanem popiersiem 
wieszcza.

Na obelisku początek Trenu: „Moja 
wdzięczna Orsznlo..."

U stóp obelisku trumna bez ciała z na
pisem: „Orszula."

W mieszkaniu dzisiejszej właścicielki 
Czarnolesia, pokazywano nadto koresponden
towi dwie jeszcze pamiątki po Kochano
wskim.

Są to drzwi żelazne od jego skarbca i 
kszesło.

Zresztą nic... chyba dwa późniejsze por
trety Jana i jego brata Piotra, tłómacza 
„Jerozolimy wyzwolonej" Tassa.

Czarnolas leży obecnie w gub. Gadom
skiej, powiecie Kozienickim, w pobliżu mia
steczka Zwolenia.

Jest on w tej chwili własnością wdowy 
po księciu Wł. Jabłonowskim, zmarłym w 
1875. roku.

f Dnia 3. b. m. i r., w zakładzie star
ców i kalek warszawskiego Towarzystwa 
Dobroczynności, zmarła późnego doczekawszy 
się wieku, ś. p. Bozalja z Mulleró w Bórzyń- 
ska, niegdyś artystka dramatyczna teatru 
krakowskiego, znana także z debiutów około 
r. 1834. na scenie warszawskiej.

W zakładzie pomienionym pozostawała 
lat 25.

Pamiątka zwycięstwa Sobieskiego pod 
Wiedniem. Konserwator zabytków profesor 
Łepkowski, znalazł w składach krakowskiego 
kościoła ś-tej Anny, zapomniane tam od stu 
lat, paradne, a nieźle jeszcze dochowane 
buńczuki tureckie, które Sobieski powróciw
szy z odsieczy wiedeńskiej u grobu świętego 
Jana Kantego złożył, dziękując Bogu za 
zwycięstwo. Wyrestaurowane z drobiazgową i 

starannością, zawiesił je p. Łepkowski zno
wu tam, gdzie pierwotnie były, u trumny 
patrona Almy jagiellońskiej. Wybrał ua to 
dzień 12. Września, jako rocznicę wiktorji 
wiedeńskiej.

Plotki i nieplotki,

* Nagrobki w mieście Sierpcu:
Tarł, tarł, tarł, 
Nareszcie zmarł,

Ciężki żal po sobie zostawił, 
Bo życie świątobliwe prowadził.

Kumiuiarz Matecki.
* * *

Tu leży on, tu leży oua,
Tu leży mąż, tu leży żona,
On jej, ona jemu,
Wystawili jedno drugiemu,
Ten pomnik sobie 
Ku wielkiej ozdobie.

Bonawentura i Joanna
r. 1845.

* Między dwoma przyjaciółmi.
— Ile razy przychodzę do ciebie, zastaję cię 

zawsze, jak przyszywasz guziki do surduta. 
Wygląda to tak, jak gdybyś nie miał żony!

— Jakto? Czy przypuszczasz, że żonatym 
nie zwinny się urywać guziki ?

* Monografja pocałunku.
Lekarz, Pocałunek jest to ruch muszkatów 

ustnych, ściągających się i rozciągających kon- 
wulsyjnie w danej chwili.

Historyk. Pocaluuek należy do najdawniej 
szych obyczajów ludzkich. Oznaczał zawsze 
zgodę i przyjaźń, znanym byl już w glębokiej- 
starożytności. Znajdujemy wzmianki o pocałun
ku w najdawniejszych kronikach.

Matematyk. Pocałunek jest to jedyny wy
jątkowy wypadek dodawania, w którym l-j-l=l.

Wojskowy. Pocałunek, to mniej, lub wię
cej udatny rekonesans przed rozpoczęciem ba- 
talji.

Urzędnik. Pocałunek jest to nieokreślona 
nagroda, którą przyjmuje się do wiadomości, 
w chwili otrzymania takowej.

Hipohondryk. Pocałunek to tylko kwaśne 
skurczenie warg, wyobrażające wyciskanie cy
tryny... do limonady życia.

* Dentysta koński. Specjalny dziennik wy
ścigowców „le Sport" podaje swoim czytelnikom 
następującą wiadomość. Cały świat wyścigowy 
zainteresowany jest w tej chwili zjawieniem się 
pewnej osobistości, która amatorom przynosi 
nowy zupełnie żywioł zajęcia. Jest to pan Lof- 
fler, dentysta dla koni. Zapewnia on, że stan 
zębów tak pływa na zdrowie i zachowanie się 
koni, jak to ma miejsce u ludzi; i wiele wad 
u koni, jak strachliwość, brykanie, ponoszenie, 
przypisuje on chorobom zębów, a co większa 
usuwa je przez wyrywanie, które wykonywa z 
wielką zręcznością i szybkością. Ciekawi je
steśmy, czy nowy dentysta podejmuje się także 
wstawiania sztucznych zębów, coby było dla 
handlarzy koni nowym środkiem oszukiwania 
kupujących.

ROMANS Z AKTORKĄ
POWIEŚĆ

Z O R J A N A.

(Ciąg dalszy).

Skończył się akt pierwszy. Michał po
spieszył do łoży.

— Czekałam pana z niecierpliwością — 
zawołała, zapraszając uprzejmem skinieniem, 
ażeby usiadł.

— O, pani, mamże to wziąć za niezasłu
żone pochlebstwo ?

— Wcale nie, tylko nudziłam się bardzo.
— A! — odpowiedział zawiedziony tro

chę w młodzieńczem przypuszczeniu— mam 
służyć, jako antidotum nudów.

— Spodziewam się, żeś pan nie tak nudny 
jak opera, którą słyszałam kilkadziesiąt ra
zy, a może nigdy tak słabo nie obsadzonej, 
jak dziś właśnie.

— Przyznam się otwarcie, że nie bardzo 
uważałem na pierwszy akt.

— Nie straciłeś pan nic na tem; spro
wadzają nam operę włoską, wierząc, że co 
obce to lepsze.

— Stara to piosnka, która może nie dla 
tego się tak długo utrzymuje, że: co obce 
to lepsze, ale, że leży to już w naturze ludz
kiej, iż smakuje w tem co nowe.

— Czyś pan tego doświadczył ?
— Widzę to na każdym kroku, począw

szy od starego przysłowia: nowa miotła 
dobrze zamiata, a skończywszy na wielko- 
światowej polityce.

— Czyli nazywając ten błąd organiczny 
wyraźniej, jest nim niestałość.

— Tak jest.
— Czy to reguła bez wyjątku ?
— O tyle, o ile w każdej regule z góry 

wyjątki częstsze lub rzadsze przypuścić na
leży.

— Więc i niestałość sympatji tu zaliczyć ?
— Najniezawodniej.
— A w niestałości tej, czy wiele bywa 

wyjątków? — ciągnęła dalej z figlarnym 
uśmiechem.

— O, bywają.
— Której płci więcej przyznajesz pan wy

jątków ?
— Pytanie trudne.
— A jednak?
— Mężczyźni więcej sobie przyznają sta

łości, posądzając o zbytnią niestałość ko
biety ; te ostatnie podobno czynią odwrotnie, 
zawsze żaląc się na niestałość mężczyzn.

— Pan jak sądzisz ? — badała, rzucając 
czarujące spojrzenie na swego towarzysza. 

Michał uczuł całą siłę tego spojrzenia, 
pod którego wpływem lekki rumieniec wy
stąpił mu ua lica.

— Jako mężczyzna powinienbym bronić 
naszego interesu i opinji, przez wzgląd na 
płeć piękną której reprezentantce mam dać 
odpowiedź, wypadałoby postąpić inaczej...

— A przez wzgląd na samego siebie ? — 
wtrąciła filuternie.

— Muszę bronić niojej stałości — odparł 
wesoło. *
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— A gdyby ktoś powątpiewał?
— Nie zwykłem krępować niczyich prze

konań, jednak...
— Gdybym to ja powątpiewała? —■ za

pytała z naiwną żywością.
— Prosiłbym o przekonanie się.
— W jaki sposób?
— Może poddaniem próbie.
— Widzę zależy panu wiele na opinji w 

tym względzie — zaśmiała się wesoło — 
czas pokaźe o ile pan na nią zasługujesz. 
Może jaka zdradzona Norma zbije kiedy 
wszelkie dowody...

Michał rozśmiał się także.
Byli w usposobieniu wesołem.
Stanisława szczebiotała nieustannie, Mi

chał dopomagał jej nie źle, stanowiąc w tym 
duecie wtór poważniejszy. On czuł rozkosz 
takiej rozmowy, ona bawiła się dobrze.

— Znasz pan Normę? — zapytała po 
drugim akcie.

— Słyszę dziś po raz pierwszy.
— Więc powinieneś ją pan poznać.
— W tym celu przyszedłem.
— Ja powracam do domu mam jutro pró

bę, trzeba raz jeszcze przejrzeć rolę.
— W takim razie, pani pozwoli sobie 

towarzyszyć.
— Bynajmniej, postanowiłeś pan poznać 

Normę, trzeba więc zostać do końca.
— Ależ usłyszę ją jeszcze nie raz.

Kaprys Stanisławy pierwszy raz spró
bował władzy na Michale. Uparła się, aże
by został w teatrze, chociażby dla tego, by 
okazać stałość postanowienia.

— Taka drobnostka — tłómaczyl Michał,
— Drobnostki składają się na życie — 

odpowiedziała patetycznie artystka — kto 
nie stały w drobnostkach, będzie nim pe
wnie i w rzeczach ważniejszych, a uczucie 
sądzę jest dość ważne.

— Nie znam nic ważniejszego.
— Więc pańska stałość ?...

Rad, uie rad musiał Michał uledz ka
prysowi, odprowadził Stanisławę do wyjścia 
głównego i powrócił na koniec opery.

Siedział dopóki kurtyna nie zapadła 
ale do końca nie widział już na sceuie nic. 
A szkoda, los Normy, Adalgizy i jej kochan
ka był dość interesującym, piękny tenor 
przelał całe swe uczucie w głos — czy go 
nie miał wiele, czy inne uczucie zajęło 
pierś Michała, dość że pozostał nieczułym 
na muzykę i śpiewy.

I uie dziw.
Cały zamknięty był w sobie, cały od

dany złudnym obrazom, jakiejś rozkoszy 
i szczęścia.

Myślał o niej.
Z tą myślą powrócił do domu, z nią 

usiadł do książki,- ona tworzyła mu miły, pię
kny sen.

Kiedy uazajutrz otworzył oczy, dzień 
już był jasny. Zebrał się spiesznie i podą
żył na kolegia. Tam wśród grona słucha
czy, oddany pracy z zapałom, odbiegł na 
chwilę od tych złudnych snów.

V.

Ona była piękna — on młody, z ser
cem gorącem, z fantazją bujną. Ona była

artystką — on kochał sztukę nadewszystko; 
znał ją i odczuwał, miał serce artysty, choć 
żadnej gałęzi sztuki się nie poświęcał. Cóż 
więc dziwnego, że ją pokochał.

Była to pierwsza miłość.
Michał zrodzony na wsi, w ubogiej, 

chacie, pod obcym dachem, syn komornicy, 
uie znający ojca miał w dziecięctwie swo- 
jem dwie piastunki, matkę i przyrodę. Mat
ka kochała jedynaka gorąco, objawiając tę mi
łość pocałunkami, a łzami tęsknotę do szczę
ścia którego swemu dziecku dać nie mogła. 
Zmuszona na kawałek, suchego nieraz chleba 
pracować przez cały dzień na cudzej roli, 
mogła zaledwie kilka chwil wieczornych po
święcić swemu chłopakowi. Wówczas śpie
wała mu tęskne piosenki i dumki ruskie, 
w których więcej łez, aniżeli wesołości, w 
których nuta swawolniejsza, weselsza, rzad
ko tylko, jak promień słoneczny przez gę
stwiny szumiącego przedrze się boru. Pio
senki te rozmarzały małego chłopaka, a że 
i natura wśród której żył wolno, tęsknie 
jakoś i melaacholicznie zdawała się doń 
przemawiać, nie dziw że tęsknota rosą spa
dla mu na serce.

Przyszedł żal po stracie rodzicielki i 
choć oko było suche, serce płakało i tę
skniło do jakiejś nieznanej krainy do której 
najdroższa jego macierz się przeniosła. Lat 
zaledwie kilka upłynęło wśród smutnego 
dość życia przy boku poczciwego nauczy
ciela, znów trzeba było zapłakać na nowej 
mogile, a potem żyć w samotności bez 
końca...

Takie bole i straty zamykane na dnie 
serca wpływały na powolne wyrobienie cha
rakteru czystego, nieskalanego, ale owia
nego mgłą tęsknoty. Znalazł potem serca 
przychylne, kochające, z których sobie stwo
rzył mały światek. Odstrychnął się od resz
ty świata, od współtowarzyszy nauk, nie 
mając później żadnego domu, żadnej rodzi
ny, wśród której mógłby od czasu do czasu 
spędzić kilka weselszych chwil, wśród któ
rej mógłby wypocząć po pracy, odetchnąć 
wolniej.

Żyjąc tylko dla nauk i szkoły, zapo
mniawszy o wszelkich zabawach towarzy
skich, które rozweselają umysł, a zapozna
ją powoli z życiem i ludźmi, które powie
dzielibyśmy, są szkołą uczciwą życia, stał 
się obcym dla świata, świat obcym był dla 
niego. Później na uniwersytecie, jeśli się sty
kał z ludźmi, to tyle tylko , ile ich po
trzebował przy pracy. Żył z kolegami, ale 
tylko w czytelni i ua wykładach — zebrań 
towarzyskich unikał; czuł się wśród nich 
nie swój, było mu tam jakoś chłodno i obco 
— spieszył więc do swej izdebki, do szcze
rych i niezdradnych przyjaciół książek.

A kiedy wśród ciągłej pracy czuł się 
znużonym, kiedy dla wypoczynku odłożył 
książkę na bok i odbiegł na chwilę myślą 
od nauk, wpadał w zadumę; tęsknica, jak 
ukraiński rumak szybko niosła myśl jego 
w jakieś nieznane kraje, a wrodzona fan
tazja tworzyła nowe światy, strojąc je w cu
dne kwiaty, barwiąc je ponętnie i uroczo.

Chwila zadumy przedłużała się w go
dziny, a marzenia kształtowały coraz 

piękniej, coraz bardziej krystalizując się, 
coraz wyraźniej malując wyrojone postacie.

W rojonych tych światach zupełnie na
turalnie musiała być i kobieta.

Michał marzył ideał kobiety. Marzył 
pięknie, a ideał jego rósł w wyobraźni i kra- 
śuiał coraz bardziej, wabił ku sobie młode
go chłopca i przepłużał czas marzeń. Nie 
raz siadłszy o szarej godzinie dla chwilo
wego odpoczynku budził się Michał późno 
w noc — nie spał, lecz marzył tylko.

Michał miał lat dwadzieścia dwa.
Wiek to, w którym zaczyna się szukać 

wyśnionych ideałów wśród świata i ludzi.
Przyjechawszy do Lwowa, po raz pierw

szy zetknął się Michał bliżej ze światem. 
Wprowadził go weń redaktor. Miał stosun
ki liczne, był towarzyski, a nienawidził sa
motności. Nie miał żony, a kobieciarz był 
wielki; bałamut i figlarz szukał przede- 
wszystkiem towarzystwa wesołego. Niczego 
bardziej nie nienawidził, jak tych lodów to
warzyskich, które jak klątwa społeczna roz
bija coraz bardziej łączność i harmonję w 
pożyciu. Rodzina od rodziny się oddziela, 
zasklepia unikając zetknięcia z resztą to
warzystwa, a co gorsza w końcu sama w 
sobie zaczyna się rozbijać, rozprzęgać. Reda
ktor snąć doświadczył tego i ostrożnym był 
w wyborze towarzystwa. Calem sercem za- 
to przylgnął do teatru, w nim znajdował 
żywioł, jakiego pragnął, dla tego oddał mu 
się cały. Z nim zapoznał także Michała.

Michała w teatrze lubiono powszechnie. 
Był miłym otwartym i szczerym, przy 
tem wykształcony, pokochał artystów, któ
rych poznał.

Dziwnym jakimś trafem znalazł w te
atrze brata swego profesora z S*. Artysta 
może nie wielki, do czego sam się przyzna
wał, ale serce poczciwe, kropla w kroplę 
jak brat jego. To zbliżyło Michała do nie
go bardzo i wkrótce pokochali się szczerze. 
W kilka już tygodni po poznaniu się z nim 
przy wesołej pogadance, ów artysta którego 
mistrzem nazywano, wynurzył swe uczucia.

— Lubię was chłopie kochany i mówię 
wam to otwarcie — mówił ściskając Micha
ła — będą z was ludzie, tylko... nie zako
chajcie się w jakiej komedjantce — dodał 
na ucho — bo to dalibóg nic nie warto.

Michał zarumienił się i obrócił rzecz 
w żart, broniąc jednak artystek.

— Powtarzam wam, że to plewy wszyst
ko, co porządnego nie znajdziecie w naszej 
budzie, nie wyłączając i mnie. Ja jestem 
zmarnowany chłop, wiem to i dlatego śmia
ło mogę powiedzieć co to teatr.

— A jednak nie mogę się na to zgodzić 
i stanowczo, mój mistrzu kochany biorę was 
wszystkich w obronę, nie mówiąc natural
nie o wyjątkach — odpowiedział Michał.

— Nie znacie nas, blichtr was olśniewa 
ale przyjdzie czas, w którym złuda zniknie; 
byleby tylko nie była okupioną zawodem 
i bólem — dodał poważniej.

— Zaczynacie brać na powagę tak, że 
radbym choćby na przekór zakochać się.

— No to ja, jako przyjaciel udałbym się 
do brata, któryby musiał całej -swej po
wagi nauczycielskiej i wpływu przyjaciel-
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skiego użyć dla zapobieżenia głupstwu.
— Ho, ho! — zaśmiał się Michał — 

to coś bardzo serjo. Przyjmuję wszystko aż 
do ostatniego epitetu, jako dowód przy
jaźni. A teraz zgoda i dajmy pokój temu 
przedmiotowi.

Mistrz-Jarosław kochał Michała naj
bardziej. Witał go zawsze serdecznie, z równą 
serdecznością witany wzajemnie. Michał lubiał 
go również, bo czuł w nim poczciwca, a 
podobał sobie w jego oryginalności.

Podobną, choć może nie tak głęboką 
sympatję znalazł Michał prawie u wszyst
kich artystów. Nie dziw więc, że świat teu 
teatralny znalazł w nim życzliwego przy
jaciela.

Mniej mając czasu do marzeń i dumań 
więcej przepędzając w towarzystwie, pozna
jąc świat i ludzi począł Michał to co widział, 
czego doświadczał, łączyć ze światem wy
marzonym.

Patrzał na świat okiem zabarwionem 
kolorami żywej wyobraźni i wydawał mu 
się pięknym, uroczym, powabnym, więc po
czął doń lgnąć, podobać sobie w niem.

Zetknąwszy się ze światem, przeniósł nań 
wszystkie wymarzone obrazy — poznawszy 
kobietę piękną, zlał na nią cały czar swe
go wyśnionego ideału.

Zdawało mu się, że znalazł owe bóstwo 
o którem marzył, które dotąd tylko we śuie 
widział i wszystkie marzenia dziś w niej 
jednej się skupiły.

Łudził się czyli też nie ?
Złudzenie jest jednodniówką szczęścia — 

szczęście trwałe dopiero nagrodą walki lat 
długich, lecz rzadkie, jak korona wa
wrzynu w znak zwycięstwa dawana u Gre
ków i Rzymian. (C. d. u.)

TEATR.

Jak to już wspomnieliśmy, w dniu 10. 
Września przedstawionym został na naszej sce
nie dramat ludowy p. t. „Chłopska dola" uło
żony, czy napisany podług szkicu powieściowe
go Litwosa: „Szkice węglem." Ułożenia 
tego dokonał p. Zieliński i dokonał go w ten 
sposób, jak zwykle tego . rodzaju przeróbki 
dokonywają się, to jest, że w przeróbce, zatra- 
conem zostało wszystko, co stanowiło doda
tnią stronę „Szkiców węgłem." Występujące 
na scenie postacie, pomimo ponurych barw dra
matycznych, grzeszyły strasznie słabą charak
terystyką, a sytuacje były nieustannie naprę
żone. Postać glówuą chłopa, który żonę zabija 
siekierą i sam sobie życie odbiera za pomocą 
jakiegoś ciesielskiego narzędzia, grał p. Ła- 
dnowski. Żałujemy, że oprócz tej prostej wzmian
ki, nic innego o grze, skądinąd tak zdolnego 
artysty, powiedzieć nie możemy. Drugą, najle
piej nakreśloną postać pisarza gminnego, grał 
bardzo dobrze i swobodnie p. Lubicz. Inne 
charaktery i sytuacje były tak blade, równie 
męzkie, jak i kobiece, że pisać o nich nie 
warto — jeszcze tylko charakter wieśniaczki, 
którą mąż zamordował, a który oddala pani 
Nowakowska, wyskakiwał grą artystki po nad 
innymi, ale pani Nowakowska, bardzo często 

zapominała, że gra wieśniaczkę i była nie rza
dko damą wielkiego świata...

Potoczne wiadomości teatralne. — 
W domu Moliera, starej, a poważnej świątyni 
Melpomeny rozwarły się podwoje dla nowej 
sztuki, i sztuki nie lada, pięcioaktowego histo
rycznego dramatu wierszem przez p. Pawia 
Delair pod tytułem : „G a r i n."

„Garin" jest dramat historyczny. Chociaż oso
by działające należą do dziedziny fantazji, epoka 
XIII. wieku i nastrój średniowieczny, nadają jej 
ten charakter. — Treść do opowiadania łatwa. 
Herbert, pan feodalny na zamku Sept-Saulx w 
Szampanji, zakochał się w Aissy, rodzaju cy
ganki maurycańskiej i poślubił ją. Jego syno
wiec, Garin, płonący także do Aissy występną 
miłością, zabija starego stryja i poślubia jego 
wdowę. Ale po spełnionym występku, następują 
wyrzuty sumienia i widmo zabitego przychodzi 
ciągle zatruwać szczęście zbrodniczej pary. Oto 
treść dwóch pierwszych aktów. W następnych 
trzech, występuje poddanka, stara obłąkana wie
śniaczka, niegdyś uwiedziona przez Herberta, 
która była świadkiem zabójstwa. Wtajemniczyw
szy w zbrodnią syna swego Eraery, wywołuje 
między mm, a jego rywalem, Garinem, walkę, 

j która się kończy śmiercią tego średniowieczne
go, ale nie raniej sympatycznego rycerza. Gdy 

i się doda kilka epizodów poetycznych, jak £rzyj- 
I ście bandy cyganów, lub scen wspaniałych j. n. 

deklaracja przedstawiciela mieszczaństwa prze
ciwko szlachcie, która wzdryga się podeprzeć 
władzę króla Filipa Augusta w przededniu bi
twy pod Bouvines, gd się doda nakoniec fanta
styczne widziadło zabitego Herberta, nadające 
sztuce szekspiręwski nastrój, będzie można mieć 
przybliżone wyobrażenie o niej.

Mimo całej sympatji, jaką budzi w nas 
młody autor, porywający^ię na utwór stojący 
ua szczycie poetycznej drabiny, przyznajemy, 
że dramat ten nie odpowiedział oczekiwaniom.

Główny zarzut, jaki mu zrobić można, jest 
ten, że mu brakuje oryginalności. Nie tylko, że 
niektóre sceny przypominają rozbójników Szil- 
lera, a całość jest w ścisłym związku z Hamle
tem i Makbetem Szekspira, ale są postacie 
żywcem wyjęte z Burgrafów Wiktora Hugo. 
Nawet, o zgrozo! imię Zoli nasunęło się 
całej sali. Osławiony teu autor, napisał dra
mat: „Terese Raquin,“ cały osnuty na niena
wiści, jaką poczuwają ku sobie wspólnicy doko
nanej zbrodni. Otóż sytuacja ta, powtarza się 
tutaj całkowicie i szczegółowo.

Znać nie tylko brak oryginalności, ale 
wielkie niedoświadczenie. Grzech to jednak mło
dości. Są ustępy cudowne, sceny przepyszne, 
ale całość dziwaczna, nie jest w stanie przeni
knąć do serca widzów i porwać ich w wir za
chwytu. Owo widmo wywołuje raczej uśmiech, 
niż zgrozę. Sztuka otrzymała to, co się tutaj 
nazywa u u su cc As d’eBtime. Nie potrzeba 
się obawiać, aby sztuka ta upadla. Wystawa 
niesłychanej wspaniałości, gra aktorów znako
mita, powab nowość-—oto więcej, niż potrzeba 
powodów do zwabienia obszernego kola widzów. 
Jedna wszakże strona każę nam tego wględnego 
niepowodzenia żałować. Była to tragedja po
ważna, historyczna, tragedja wierszem. Publi
czność nie przyjęła jej przychylnie i jest wi- 
docznem, że nie wzbudziła wielkiego zajęcia.

— Donoszą nam z Warszawy, że pani Zima
jer i państwo Kwiecińscy zaangażowani zostali 
na stałe do teatrów warszawskich.

— Pan Fiszer, objął reżyserstwo sceny kra
kowskiej. Tym sposobem p. Richter zatrzymał 
przy sobie naczelny kierunek artystyczny i a- 
dministracyjny tutejszego teatru.

— Pani Geurard opuszcza wkrótce scenę 
lwowską i udaje się do Wiednia celem dalsze
go kształcenia się w śpiewie. Życzymy powo
dzenia nadobnej artystce, której prawdziwe wy
kształcenie i bystra inteligencja, uderzyć mu- 
sialy każdego, kto miał zaszczyt bliżej ją po
znać. Smucimy się i cieszymy z postauowienia 
pani Geurard — smucimy, że scena lwowska nie 
umiawszy, jak się należy pokierować materja- 
łami jej istotnego talentu, traci ją — cieszymy 
się zaś, że dobre kierownictwo umiejętnych 
nauczycieli za granicą, pozwoli przywitać ją 
niedługo ua jednej z większych polskich scen 
serdecznym oklaskiem...

•-------

Kronika zagraniczna.
Szczególne fałszerstwo. Uprzywilejowa

ni codzienni goście pierwszorzędnych re- 
stauracyj wielkiego świata w Paryżu, skarżą 
się od niejakiego czasu, na wyraźne pogor
szenie co do mocy i smaku, sławnego likie
ru kartuzów (Chartreuse), którego kielisze
czek jest niezbędną koroną każdego porzą
dnego obiadu w tak zwanym higli life. Po 
długich dochodzeniach postrzeżono nareszcie, 
że zręczni fałszerze używają dziwnie dowci
pnego sposobu przerabiania tego ceuuego 
likieru z niemałą dla siebie korzyścią, a 
szkodą dla konsumentów'. Przewróciwszy bu
telkę do góry duem, robią mały otworek 
w tem dnie i za pomocą pompki wycią
gają pewną część likieru i zastępują ten 
ubytek, cieczą własuej fabrykacji, która nie 
ma, ani mocy, aui smaku właściwej kurtu- 
zauki, po skończonej operacji zalewają otwór 
szkłem tego samego koloru co butelka, za 
pomocą dmuchawki. Tym sposobem fałszer
stwo zostało dokonano bez naruszenia kor- 

I ka, laku i pieczęci na nim wyciśniętej. Do
tąd nie zdołano wykryć, kto i gdzie tak 

| zręcznie dokonywa tego fałszerstwa.

Bolesny wypadek. Z Paryża donoszą, 
że znana i ulubiona powieściopisarka fran- 
cuzka pani Kamila Perier, dostała pomie
szania zmysłów.

Pomieszanie to należy do gwałtownych.
W tych dniach zamknięto ją w szpi

talu chorób umysłowych.
Ponieważ chora w żadeu sposób dobro

wolnie uie dałaby się do niego zaprowa
dzić, — przeto chwycono się następującego 
środka:

Do pokoju weszła jej przyjaciółka 
pani Hoh.

— Wiesz co Kamilko, — odezwała się 
— Papież chce się z tobą widzieć. Jedźmy 
zaraz do niego.

Pani Perier chwyciła kapelusz, zaczęła 
się szybko ubierać, a w pół godziny potem 
była już w domu obłąkanych.
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Kongres literacki między-narodowy w 
Lizbonie rozpoczął się dnia 20. września 
i trwać będzie do 29. t. m. Rząd przezna
czył jeden statek do użytku członków kon
gresu, który wyruszy z Havru d. 15. wrze
śnia.

Dla skrzypków. Bracia Wolff, fabry
kanci wyrobów muzycznych w Creuznach, 
dokonali dobroczynnego dla ludzkości wy
nalazku.

Zbudowali oni skrzypce nieme (Stum- 
me-Violine), które wydają cichy, zaledwie 
z bliska dosłyszany głos, mimo to jednak 
nąjzupełniej wystarczają do nauki i wszel
kich egzercycyj.

Jakiż to nieoceniony iustrument, szcze
gólniej dla uczących się, którzy całemi 
godzinami, dniem a nieraz i nocą mordują 
uszy drugich.

Kuchnia bez ognia. Nieprawdopodobne 
to, a jednak prawdziwe.

W tych dniach w Paryżu, w ogrodzie 
kouserwatorjum, wobec tłumów publiczno
ści, na stosownym przyrządzie pod kocioł
kami.

Przy pomocy więc czegóż gotowano? 
zapytasz niezawodnie czytelniku. Odpowia
damy, że przy pomocy promieni słonecznych.

Potrzeba było kilkudziesięciu wieków, 
ażeby ludzie doszli do przekonania, że słoń
ce może być zużytkowane w iuny sposób, 
aniżeli użytkowano dotąd z niego.

Zastosowanie go do przemysłu, począt
kowanie czego widzimy obecnie w Paryżu, 
oddać też może choć późno, niepoślednie 
usługi ludzkości.

Niezawodnie, że my tu w północnej 
Europie, z wynalazku tego wiele uie będzie
my mogli korzystać, ale mieszkańcy połu
dnia. gdzie słońce piecze przez cały rok, 
zyskują w promieniach jego motor silny, 
prosty i wygodny, a nadewszystko też bez
płatny. __________

Krytyka, Nowiny literackie i artystyczne.

Gambetta.
Słynny dyktator Francji, któremu niezawodnie 

sądzonem jest jeszcze odegrać wybitną rolę w dzie
jach rzeczypospolitej, doczekał się poważnego stu- 
djum.

Autorem jego jest pan. J. K. Corvin-Piotrowski.
Praca ta wyszła świeżo w Krakowie, z dedy

kacją Gambecie.
P. Corvin-Piotrowski całkowity dochód z roz- 

sprzedaży jej, przeznacza na rzecz „Macierzy Pol
skiej/ 

W Berlinie wyszła w tych dniach powieść 
w dwóch tomach pod tytułem: „Die Bothschaf- 
terin" (ambasadorka) przez Fryderyka Uhla, re
daktora urzędowej „Gazety Wiedeńskiej/ Rzecz 
dzieje się w Warszawie, i rozwija się na tle histo- 
rycznem. Ambasadorka jest pani Guebriant, która 
przybyła do Polski wraz z Marją Gonzagą, narze
czoną króla Władysława IV-go. Powieść ma za
wierać wiele trafnych i zajmujących rysów z ży
cia społecznego w wieku XVlI-ym, a zdaniem ko
respondenta jednej z gazet polskich (dra Henryka 
Blumenstocka) są tam nader liczne i cenne epi
zody. które mogłyby stanowić chlubę i zaszczyt 
każdej powieści. Prawdziwą perłą dzieła jest roz
dział poświęcony charakterystyce osoby i działań

niby dyplomatycznych posła francuskiego p. Greby, 
który przepyszną stanowi parodję wszystkich tak 
zwanych dyplomatów nowoczesnych... Do rzędu ry
sów szczęśliwie uwydatnionych zaliczyć należy ety
kietę dworską Władysława IV-go z domu Wazów, 
stanowisko szlachty polskiej, opis ubiorów i stro
jów miniaturowy obrazek żywiołu żydowskiego, 
który już wtedy prowadził handel w dalekich kra
jach, sięgając aż do Amsterdamu"...

Za główną wadę dzieła uważa krytyk brak ko
lorytu miejscowości polskich, a wreszcie „niesma
czny" ustęp o trywialnych sposobach jakich pani 
Gućbriant używa by zwyciężyć niechęć króla do 
Marji Gonzagi.

W szkicu statystycznym prasy słowiańskiej 
zatytułowanym „Die Slayische Presse" którego au
torem jest Paweł Dehn, bibliotekarz archiwum au- 
strjackiego, znajdujemy wzmiankę, że w języku 
polskim, tak w Królestwie jak i winnych ziemiach, 
wychodzi razem 100 czasopism. Autor w formie 
uwagi dodaje, że może to i zamało jak na 15 mi
lionów mówiących tym językiem, ale może i dosyć, 
jeśli się zważy, iż to dziś nie naród, ale tylko spo
łeczeństwo.

Otóż mimo, iż liczba polskich czasopism po
dana jest fałszywie, bo jest ich znakomicie wię
cej (jak np. w Warszawie przeszło 60, nie 44 jak 
mówi autor) — pan Dehn zdaje się być jednak 
lepszem statystykiem niż etnografem. Sądzimy także, 
iż zdanie, które się wylęgło w jego niemieckiej gło
wie, iż nie jesteśmy narodem tylko społeczeństwem, 
nie przyszło na myśl dotychczas żadnej innej 
głowie.

Dzieła Wojciecha Oczki. Pisma warszawskie 
doniosły o zamierzonej przez tamtejsze Towarzy
stwo Lekarskie wydawnictwie dwóch dzieł lekarza 
polskiego z XVI wieku, Wojciecha Oczki. Obecnie 
piszą z Krakowa, że tę samą myśl miał również 
dr. Leopold Gluck, krakowianin, który od dłuższe
go czasu nad tym przedmiotem pracuje i w roku 

• ubiegłym rozprawę o Oczce w jednem z czasopism 
' lekarskich wiedeńskich umieścił. Oprócz wydania 
' tekstu i życiorysu Oczki, zamierzał dr. Gluck do- 
i dać także komentarz, objaśniający dzieła Oczki w 
i stosunku do’ medycyny; ówczesnej i współczesnej.

O ile podobne objaśnienie byłoby ważnem i o ile przy
czyniłoby się do tym lepszego przedstawienia sta
nowiska i zasług Oczki nie potrzeba się nad tem 
rozwodzić. Dr. Gluck znacznie już w swojej pracy 

! postąpił, dla tego byłoby rzeczą pożądaną, ażeby 
oba wydawnictwa porozumieć się ze sobą mogły, 
a bez wątpienia, rzecz ta wieleby na tem zyskała.

ii © s me a a ® o ś c a.

„Gospodyni wiejska* podaje następujący spo
sób przechowywania jabłek i gruszek przez zimę.

Rok ten niepomyślny dla urodzaju owoców,
i wymaga tem większej staranności w przechowy

waniu, aby to co się uzbiera, o ile można jak naj-
I dłużej w śtanie zdrowym przetrzymać.

Przepisy dotyczące dłuższego przechowania
1 owoców na zimę, wymagają: Najpierw, aby owoce 

jak jabłka i gruszki, były jak najstaranniej obrane, 
czyli bez najmniejszego otłuczenia, poczem układa 
się je ostrożnie w dobrze powietrzanej piwnicy. Po 
odleżeniu się prez tydzień mniej soczystych gatun
ków, a przez kilka tygodni więcej soczystych i de
likatniejszą posiadających skórkę, przebiera się je 
ostatecznie, odrzucając nadpsute lub robaczywe, a 
zdrowe obciera miękką ścierką i dopiero wynosi 
do składu piwnicznego, w jakim mają pozostać 
umieszczone na zimę.

Najodpowiedniejszem pomieszczeniem jest pi
wnica, o ile można głęboka, sucha, ciemna, zape
wniająca utrzymanie zawsze jednostajnej tempera
tury, nioprzenoszącej 6 stopni, a nie spadającą ni
żej od 3 stopni Reaumura. Piwnica taka nie powin
na też wydzielać żadnych innych obcych woni, jak 
stęchlizny i gnilizny : musi więc być dobrze przewie- 

| trzoną i wybieloną, zanim włoży się owoce, aby 

po złożeniu owoców nie było potrzeby przewietrza
nia, które powodując zmiany temperatury powie
trza, niekorzystnie oddziaływa na trwałość owoców. 
Dla tego po schowaniu owoców zamyka się szczel
nie drzwi i okna piwnicy, opatrując takową już 
tylko przy latarce.

Rzecz prosta, iż owoce tak być powinny roz- 
gatunkowane, iżby nie mięszać wcześniej dojrzewa
jących z później dojrzewającemi, ale każdy gatunek 
osobno ułożyć na półkach lub lasach, piętrowo nad 
sobą ustawionych, na podkładzie ze Błomy lub pa
pieru. Jeźli się je później przekłada lub przebiera 
uskutecznić to należy w rękawiczkach, gdyż doty
kanie szczególniej zgrzanemi rękami nieprzyjaźnie 
wpływa na trwałość owoców.

Gdyby piwnica, w której przetrzymują się owo
ce okazała się za wilgotną, to radzi się obsuszenia 
za pomocą chlorku wapna, ustawionego w mi
seczkach, który wciągając wilgoć w podwójnej 
ilości w stosunku swej wagi, w końcu całkiem się 
rozpływa. Wtedy wstawia się świeży na miseczkach 
chlorek, a nasycony już wilgocią, celem powtórne
go użytku, podaje się wyparowaniu w kotłach mie
dzianych.

Owoce’ zimowe, jak jabłka i gruszki, przezna
czone do wysyłki, po odleżeniu się przez tydzień 
i st irannem przebraniu nadpsutych najlepiej prze
syłać w skrzyniach lub beczkach. Tym celem wy
kłada się ściany skrzyń lub boki beczek w kilkoro 
złożonemi arkuszami bibuły, usypuje się na spo
dzie warstwą suchego mchu, albo sieczki, obwija 
każde jabłko lub gruszkę, osobno w papier gazeto
wy, układa ściśle w beczce lub skrzyni warstwami, 
przekłada każdą warstwę skrawkami papieru, uci
ska mocno i zabija skrzynię lub zakłada szczelnie 
dno w beczce i tak wysyła.

Osobliwości- U jednego antykwarjusza (mar- 
cliad de curiosites) przy ulicy des Petites Ecuries 
w Paryżu wystawione są w obecnej chwili dwie 

' osobliwości, jakich niezawodnie najbogatsze publi- 
I czne muzeum nieposiada. Jedną jest kawał pokry

tej łuską czerwonej skóry, grubości kory jaworo
wej, z pieczęciami lakowemi w koło i z przycze
pioną kartką pargaminową napisem: „Cząstka skó
ry węża, który kusił naszą matkę Ewę w raju. Gad 
ten został nazajutrz zabity oszczepem przez Ada
ma, dziura od tej śmiertelnej rany jest widoczną." 
Pieczęcie poręczające autentyczność tej pamiątki 
zostały wyciśnięte przez znakomitych uczonych. 
Drugą osobliwością jest oprawny za szkłem gruby 
promień czarnych włosów długich na 30 centyme
trów i po obu końcach przypieczętowanych do kar
ty pargaminowej z malowanemi i złoconemi ozdo
bami w stylu średniowiecznym. Napis głosi: „Wło
sy ucięte po śmierci z głowy Karola Łysego, kró
la Francyi, Alemanii i Akwitanii, syna Ludwika 
pobożnego i Judyty bawarskiej/ Włosy Karola 
Łysego, to prawie tak dobre, jak rana od oszczepu 
Adama. Mimo to można zapewnić, że znajdzie się 
w Paryżu jaki zapalony autor autentycznych sta
rożytności, który dobrze zapłaci za te dwie oso
bliwości.

Jadowitość węża. P. Wintle w dzienniku „Laun- 
ceston Examiner“ wychodzącym w Tasmanii, pod 
dniem 20 lutego r. b. opisuje ciekawy fakt, doty
czący tak zwanego czarnego węża (black snake), 
którego ująć mu się udało za pomocą ^przyciśnię
cia do ziemi kijem na końcu widełkowatym. W po
śpiechu przytwierdził on węża w połowie ciała, 
a co z tego wynikło, opowiemy tu jego słowy, 
powtarzając za „Przyr. i Przem/

„Zaledwiem to zrobił, wściekłość węża nie 
miała granic. W mgnieniu oka zatopił zęby we 
własnem ciele, pozostawiając na niem plamę mo
krą od lepkiej śliny, a raczej jadu śmiertelnego. 
Otóż, ciekawym jest faktem ze względu naukowego, 
że zaledwie zęby wpiły się w mięśnie, kiedy skrę
ty węża kij opasujące nagle się rozwinęły, wyraźne 
drganie objawiło się w całej długości ciała i w je
dnej chwili wąż leżał rozciągnięty, z otwierającą 
się i zamykającą paszczą, jak gdyby chwytał po
wietrze, bez wysuwania jednak widełkowatego ję
zyka. W niecałe trzy minuty od samoukąszenia 
był już najzupełniej martwy. Jest to uderzający 
dowód siły jadu węża na sobie samym".



373

W godzinę po śmierci węża, p. Wintle próbo
wał wpływu jadu zębów jego na mysz, która zdechła 
w pięć minut i na jeszczurkę, która żyła tylko 
czternaście minut. Przy badaniu pośmiertnem, cia
ło węza prawie, całkowicie krwi pozbawione było 
Jak gdyby wpływ jadu zniszczył jej barwnik14.

Datowane jaja. Pewien właściciel z pod Ham
burga, amator drobiu, wpadł na nowy pomysł: każ
de jajo zniesione przez jego kury, kaczki i t. d. 
nosi na sobie datę przyjścia na świat. Z razu czy
niono to tylko dla własnej wiadomości; skoro je
dnak nowa ta manipulacja rozniosła się, sprzedaż 
jaj dosięgła olbrzymich rozmiarów. Sklepy spoży
wcze i pojedynczy nabywcy płacą drożej, niż wszę
dzie indziej za jaja, bo przekonani są o świeżości 
towaru. Okoliczni włościanie setkami kóp znosić 
zaczęli produkowane u nich jaja, obowiązując się 
płacić za ostemplowanie ich. Pedantyczny produ
cent stemplowanych jaj, odmówił; sam za to na 
wielką skalę rozszerzył swój interes, który uczci
wie prowadzony, daje mu bardzo ładne dochody.

Szampańskie wino. Znaną jest prawie powszech
nie gaskonada pewnego eleganta z nad Newy, któ
ry z dumą powiedział, źe w samym Petersburgu 
więcej wypijają szampana, niż go się w ogóle w ca
łej Francji produkuje. Ten petersburgski szowini
sta nie pomyślał zapewne, źe w tej jego przechwał
ce'jest wielka prawda, gdyż płacąc za wino szam
pański pije się Bóg wie jakie mieszaniny, fabry
kowane wszędzie, gdzie tylko pomyśleć można, ale 
nie w Szampanji To jednak nie ulega wątpliwości, 
źe z ogólnej ilości musującego wina, które produ
kują specjalnie departamenty Francji, a szczegól
niej dep. Marny, w którym Reims i Epernay szcze
gólnie zyskują uznanie wykwintnych smakoszów, 
bardzo mała część konsumowaną bywa w ojczyźnie 
szampana, a niezmiernie większe zapasy wychodzą 
za granicę, Według wykazów ogłoszonych przez 
izbę handlową w Reims od 1 kwietnia 1879 do 
1 tegoż miesiąca r. 1880, z liczby 68,540.668 bu
telek znajdujących się w piwnicach, a przedstawia
jących w hektolitrach 571,173.60, wysłano w ciągu 
roku zagranicę 16,524.593, a do różnych miast 
Francji 2, 666.461, czyli ruch ogólny handlu wy
nosił 19,191.154. Wysełki zamienne między fabry
kantami wynosiły 11,518.339; łączny ruch zatem 
BO,709. 493.

Koleje żelazne na kuli ziemskiej. W roku 1830 
wynosiła długość kolei źelażnych 332 kilom., w ro
ku 1878 zaś już 333.323 kilom., czyli 45.036 mil 
jeograficznych, z których przypada na Europę 
158,484 kilom., na Amerykę 152.644 kilom., na 
Azją 14.279 kilom., na Australją 5.590 kilom., a 
na Afrykę 3326 kilom. Najwięcej wybudowano linij 
w latach 1871 do 1873; w latach następnych 1874 
i 1875 z powodu krachu otwarto ich o wiele mniej, 
lecz już w Utach 1876 i 1878 liczba nowych linij 
znacznie wzrosła. Koszta zakładowe linij do roku 
1875 istniejących (141.898 kilom.) wynosiły 43.550 
milionów marek tj. 308.445 marek za jeden kilo
metr. Po za Europą wynosił kapitał w tychże la
tach bezpośrednio wyłożony (140.102 kilom.) 23,855 
milionów marek, czyli 156.000 marek za jeden ki
lometr, tak, że koszta wszystkich kolei na ziemi 
wynosiły 67.0!>0 milionów marek. Obliczając koszta 
bndowy w latach 1876 do 1878 o 10 procent ta
niej, dojdziemy do rezultatu, iż kapitał wśzystkich 
kolei na kuli ziemskiej z początkiem roku 1379 
wynosił około 74.600 milionów marek. Kapitał ta
ki wydany po 4 procent na rok, przyniósłby w ro
ku 1879 rocznego procentu 2.984 milionów’ marek, 
czyli blisko 8,2 milionów marek dziennie.

W roku 1875 było w Europie 42.000 lokomo
tyw, 90.000 wagonów osobowych i 1 milion wago
nów ciężarowych; na kolejach całej ziemi kurso
wało 62.000 lokomotyw, 112.000 wagonów osobo
wych i 1,465.001.’ wagonów ciężarowych. Przewo
żono zaś rocznie temiż wagonami w Europie 1.140 
milionów osób i 10.800 milionów centnarów towa
rów — na całej kuli ziemskiej 1.550 milionów 
osób i 16.300 milionów cent, towarów. Dziennie 
przypada więc więcej, jak 4 miliony osób na wszyst
kich kolejach żelaznych ziemi i około 44 milionów 
-centnarów towarów.

O ważnym dla gospodarzy wynalazku donoszą 
dzienniki angielskie. Niejaki p. Gibba z Gillwell- 

Parku zbudował machinę, dzięki której szczęśliwie I 
' i stanowczo jakoby rozwiązane zostanie zadanie ! 

zbioru siana w porze dżdżystej. Machina ta składa 
się ze żłobu z blachy żelaznej, zaopatrzonego w gra- 

I bie, z koła na kółkach połączonego z wachlarzem, 
oraz z lokomobili o sile kilku koni. Dwaj robotni
cy przesuwają przez żłób trawę zwiędłą na poko
sach, prąd zaś ciepłego powietrza wydobywający 
się z kotła, zamienia ją natychmiast w siano, po
siadające wszelkie żądane przymioty. Przyrząd wy- 

j susza do dwóch wozów siana na godzinę. Podług 
I słynnego agronoma angielskiego p. Faller’a z Ne- 
j ston Parku, koszt zbioru siana z akra łąki .przy 
I pomocy suszarki Gibbs’a, wynosi około 12 szyfin- 
| gów tj. 90 kop. Przewidują, źe suszarka ta upro- 
| szczoną będzie jeszcze w taki sposób, iż cieplik I 
• wydobywający się z węgla, który ogrzewa powie- 
1 trze w kotle, użyty zostanie do poruszania machi

ny parowej, przez co osobna lokomobila stanie się j 
j zbyteczną. Machina Gipps’a wyszła zwycięzko zo 
| wszystkich prób, którym ją poddawano dotychczas.

Najcieplejsze obuwie. Pełna niebezpieczeństwa I 
wyprawa podbiegunowa prof. Nordenskjold’a, zmu- I 
szonego przebywać większą część zimy, w północ- i 
nej cieśninie Behring’a, oprócz wielu ważnych dla 
nauki korzyści, wzbogaciła się jeszcze jednem 
praktycznem doświadczeniem, które w codziennem 
życiu ludności wiejskiej, nie będzie bez pożytku. 
Załoga okrętowa, zmuszona codziennie chodzić 
z okrętu do obserwatorjum, urządzonego na brze
gu syberyjskim, w odległości 1.400 metrów, w cza
sie mrozów dochodzących do 40°R.(—50° C) prze
konała się, iż najcieplejszem obuwiem są buty, 
zrobione z grubego żaglowego płótna, z grubą po
deszwą. wysłaną tuszycą (caresc rersicaria). Ludzie 
wkładali na nogi skarpetki wełniane, obwijali je 
cienkim wojłokiem, a na to wzuwali owe buty 
płócienne. Lekkie to obuwie tak jednak skutecznie 
chroniło nogi od przeziębienia, że gdy odmrożenia 
nosa, policzków, uszu i palców u rąk, zdarzały 
się dosyć często, odmrożenia nóg nie było wcale.

„Przyroda i Przemysł* podaje następujący 
sposób na zachowanie żelaza od rdzewienia. Spo
sób ten, obmyślon w Anglii p. Barff, polega na 
użycie pary wodnej przegrzanej, dla wytworzenia 
na zelazie emaliowej warstwy tlenniku, silnie przy
legającej. Para wychodząc z kotła pod ciśnieniem 
mniej więcej 0, kil. 703 na centymetr kwadratowy, 
krąży w wężownicy żelaznej długiej na 12 metrów 
o średnicy 2*/a centymetrów. Wężownica ta umie
szczona jest pod kotłem i ogrzewana przez ognisko; 
małe obmurowanie z cegły chroni ją z każdej stro
ny od bezpośredniego zetknięcia z płomieniem. 
Przegrzana w tej wężownicy para wchodzi do mu
rowanej komory, ogrzewanej oddzielnem ogniskiem, 
w której umieszczają się przedmioty mające być 
zabezpieczone od rdzewienia. Z początku roboty, 
temperatura tej komory podnosi się do 500 stopni 
po umieszczeniu w niej przedmiotów, które mają 
się pokryć warstwą ochronną tlenniku. Wtedy wpu
szcza się parę przegrzaną, a temperaturę poprzed
nią 500 stopni podtrzymuje się przez cały czas 
operacji, trwającej od 5 do 10 godzin. Para wodna 
tu się rozkłada: tworzy się tlennik żelaza zlewa
jący się z przedmiotami żelaznymi, a pozostały wo
dór i nadmiar pary przechodząc przr.z osobną rur
kę pod ruszt oguiska, w którem podsycają palenie.

W Anglii dla uchronienia od rdzy przedmiotów 
stalowych lub żelaznych polerowanych używają bar
dzo często cieczy następującej :

Oleju lnianego gotowanego . . 5 litrów
Ciemnej politury........................ 5 „
Terpentyny..................................5.125 „
Kamfory....................................... 0.215 kil.

Mięsza się to wszystko.drewnianym pręcikiem 
w letniej kąpieli wodnej, dany zaś przedmiot za
nurza się w mięszaninie, pozostawia w niej chwil 
kilka, a następnie obmywa gorącą wodą i osusza. 
Traktowane w ten sposób wyroby nie rdzewieją 
przez długie lata.

Nowa doniczka kwiatowa. Dla ogrodników, za
równo jak i dla osób lubiących hodować kwiaty 
nie będzie chyba obojętną wiadomość, iż zamiast 
powszechnie używanej obecnie doniczki, we wszyst
kich większych zakładach ogrodniczych we Francji 

i w Anglii zaczęto posługiwać się innego rodzaju 
doniczkami, które uznano za lepsze.

Różnica doniczki takiej od powszechnie używa
nej polega na tem, że doniczkę owa nie posiada 
otworu we dnie, lecz ma ich dwa, trzy lub więcej 
po bokach, w odległości od dna mniej więcej pół- 
calowej

Korzyści, jakie ta prosta zmiana powodować 
może, są, według „Ogrodnika polskiego," następu
jące : 1) dziurki nie zatykają się tak łatwo, jak się 
to często zdarza, gdy doniczki zwyczajne wystawio
ne są na dworze; 2) glisty ziemne i inne robaki 
dostać się mogą do doniczek nie tak łatwo; 3) przez 
otwory owe poboczne powietrze łatwy ma dostęp do 
korzeni, co sprzyja rozwojowi roślin.

Odpowiedzi od Bedakcji i Administracji.

P. Ala w Przemyślu. Korespondencje pańskie 
są spóźnione i nie będą drukowane — prosimy o 
inne.

P. D. w P. Zawsze regularnie i każdemu eks- 
pedjujemy, prosimy dobrze pytać się na poczcie.

Autorom wierszy: .Tak będzie," „Do anioła," 
„Czego ty chcesz," — utwory panów drukowane 
nie będą.

Pomiędzy instyutucjami finansowemi krajo- 
wemi, które siedzibę swoją mają we Lwowie, 
a operują nie tylko na całą Galicję, ale i po 
ża granice takowej, bardzo wydatne stanowisko 
zajmuje Ogólno rolniczo-kredytowy Zakład 
mieszczący się w swym własnym domu przy 
ulicy Ormiańskiej. Każdy, kto tylko z tym za
kładem miał iateresa i w ogóle jakąkolwiek 
styczność przekoual się o sumienności, łatwoś
ci i euergji kierowniczej dyrekcji. Zakład ogól
no rolniczo-kredytowy, jest instytucją, której 
zakres jest bardzo szeroki, nie tylko, bowiem 
kupuje i sprzedaje listy dłużne, eskontuje we
ksle, kupony wszelkiego rodzaju, nie tylko u- 
dziela pożyczki na hipotekę i za poręczeniem, 
ale nadto przyjmuje wkładki pieniężne na ksią
żeczki oszczędności i na rachunek bieżący pod 
bardzo korzystnymi warunkami. — Zakład ten, 
który stanowi spółkę zarejestrowaną z nieo
graniczoną poręką rozporządza bardzo zna
cznymi kapitałami bieżącymi w gotówce, jak 
również posiada znaczne realności, nieruchomo
ści, a nawet majątki ziemskie. Od niedawnego 
czasu w sferach finansowych krąży wieść, że 
przy tym Zakładzie ogólno rolniczo-kredy- 
towym otworzonym będzie oddział zastawni
czy^ który będzie udzielał pożyczki na wszel
kiego rodzaju rzeczy i przedmioty — ludność 
tutejsza z upragnieniem oczekuje otworzenia 
oddziału zastawniczego tem więcej, że warunki 
będą przystępniejsze i procent niższy, jaki do 
tego czasu praktykuje się we Lwowie.

Podczas bytności Cesarza na wystawie 
przemysłowej w Wiedniu, godną była uwagi 
kolekcja wyrobów bielizny pod Firmą: M. Bayer 
i Spółka.

Tak Monarcha, jakoteż i otoczenie dworzan, 
wyraziło się chwalebnie o staraunym i gusto
wnym wykonaniu bielizny firmy powyższej, da
jąc zarazem poznać swoje zadowolenie.

Firma M. Bayer i Spółka, utrzymując w 
Krakowie w Sukiennicach Nr. 1314 filią wyro
bów bielizny. Na powyższe nadesłane, robi się 
kupujących szczególnie uważnymi.
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Banki i Towarzystwa finansowe.
G. k. uprzyw. galicyjski Zakład 

kredytowy włościański, ul. Jagie- 
lońska 1. 14 w własnym gmachu. Wy
daje 6% asygnaty kasowe za 30-dnio
wem wypowiedzeniem, tudzież sprzedaje 
6% listy zastawne , które mają nadto 
udział w dywidendzie i mogą służyć 
na kaucye. Bióra centralne otwarte od 
godz, 9 z rana do 3 po południu.

Bank budowniczy, plac Marja
cki, . w gmachu Banku hipotecznego. 
Ma do sprzedania domy na różne ceny 
i na różnych miejscach, jak niemniej 
cegły najdoborowszego gatunku i ka
mień budowlany po cenach najumiar
kowańszych.

Galicyjskie Towar/., kredytowe 
ziemskie, ul. Karola-Ludwika 1. 1. 
Godziny otwarte w kasie od godz. 9—1, 
Dyrekcji od 8—12.

Galicyjski Bank kredytowy, ul. 
Jagielońska, 1. 3, w domu własnym. 
Wydaje asygnaty kasowe 4°/0 z 14-dnio- 
wem, 5% z30-dniowem, 51/a0/0 z90-dnio
wem wypowiedzeniem. Przyjmuje wkła
dki książeczkowe na 6%.

C. k. uprz. Galie, akcyjny Bank 
hipoteczny, plac Marjacki 1. 15, we 
własnym gmachu. Wydaje asygnacje 
kasowe 5°/0 z 90-dniowem, 4*/a z 60- 
dniowem, 4% z 30-dniowem wypo
wiedzeniem. tudzież kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety; 
6% listy hypoteczne służące do loko
wania kapitałów funduszowych, pupi- 
larnych i wszelkiego rodzaju akcyj, mo
żna najkorzystniej nabyć, lub sprzedać 
w tymże Banku.

Bank ojczysty dla ubezpieczeń 
na życie. .Reprezentacja we Lwowie 
plac Marjacki, 1. 10. Przyjmuje wnio
ski na ubezpieczenie ludzkie, we wszy
stkich kombinacjach — oraz i na ubez
pieczenia małe tak zwane pogrzebowe, 
zacząwszy od 50 złr., które wypłacają 
się w 24 godzin po śmierci ubezpie
czonego.

Zakład ogólno rolniczo - kre
dytowy dla Galicji i Bukowiny, ul. 
Ormiańska 1. 2. Towarzystwo zarejestro
wane nieograniczoną poręką, kupuje 
za mierną prowizję, niezapadłe jeszcze 
kupony papierów wartościowych pań
stwowych. obligacyj indemnizacyjnych, 
przyjmuje wkładki na książeczki oszczę
dności z oprocentowaniem 6% na ra
chunek bieżący, 7°/o z trzechmiesięcz- 
nem wypowiedzeniem. Udziela pożyczki, 
i zaliczki, eskontuje weksle.

Sokal i Lilien. ul. Hetmańska 1. 8. 
Dostarcza nowe arkusze kuponowe do 
akcyj kolei Rudolfa za mierną prowi
zją, tudzież kupuje i sprzedaje wszel
kie papiery wartościowe, i monety pod 
najkorzystniejszemi warunkami. Zle
cenia z prowincji uskuteczniają się 
bezzwłocznie.

Towarzystwa Ubezpieczeń.
Transylwanja, ogólny bank wza

jemnych ubezpieczeń, założony w 1868 
r, poleca przez swoją główną ajencję 
dla Galicji i Bukowiny we Lwowie (ul. 
Halicka 1. 36), korzystne kombinacje 
ubezpieczeń kapitałów i rent na doży
cie i przeżycie, dalej ubezpieczenie od 
szkód z ognia.

Przyboru i sprzęty kościelne.
Magazyn sprzętów kościelnych 

od roku 1850 pod firmą Tadeusz U zię
bło we Lwowie Rynek 1. 36, poleca 
w wielkim wyborze: ornaty, dalmaty- 
ki, kapy, alby, komże, chorągwie, fany, 
baldachiny, szale do monstrancyj, lich
tarze, obrazy olejne na płótnie i bla
sze, ołtarzyki procesjonalne i t. p. Za
mówienia uskutecznia się z wszelką 
starannością i akuratnością i wysyła 
się odwrotną pocztą po umiarkowanej 
cenie.

Zakłady szewekie.
Karol Smutny, plac Bernardyń

ski 1. 1, poleca Bwój obfiicie zaopa
trzony w trwałe a tanie obuwie dla 
dam, mężczyzn i dzieci. Zamówienia 
na prowincję uskutecznia sumiennie i 
Bzybko; zużyty bucik wystarcza na 
miarę.

Piotr Balkoski, ul. Wekslarska 
1. 5. Poleca obficie zaopatrzony maga
zyn obuwia mę2kiego, damskiego i 
dziecinnego ż najlepszego materjału 
krajowego i zagranicznego, wykonanie 
staranne podług ostatniej mody. Wszel
kie zamówienia uskutecznia natych
miast po umiarkowanej cenie.

Michał Koncczny, ul. Szajnochy, 
1. 8. Poleca swój magazyn obuwia ob
ficie zaopatrzony w męzkie, damskie i 
dziecinne obuwia z najlepszego mater
jału krajowego i zagranicznego i po
dług ostatniej mody wykonuje. Zamó- 
wieuia uskutecznia szybko i po mier
nej cenie.

Zakłady krawieckie.
J. Link, krawiec męski we Lwowie 

Hotel Georga przy placu Marjackim. 
Poleca się łaskawym względom szano
wnej publiczności z tem zapewnieniem, 
że wszystkie zamówienia' przy cenach 
zupełnie przystępnych podług najno
wszej mody, jak najstaranniej z materji 
najlepszych wykonywać będzie.

Antoni Solecki, Lwów ul. Het
mańska 1. 6. Poleca swój osficie zao
patrzony magazyn sukień męzkich go
towych z najlepszego materjału kra
jowego i zagranicznego i podług osta
tniej mody wykonane. Zamówienia 
wszelkie uskutecznia podług mody i 
podług życzeń szybko, sumiennie i po 
miernej cenie.

Zakłady galanteryjne.
J. Ahl, ulica Trybunalska, poleca 

własny wyrób najnowszych krawatek 
męskick i damskich, bieliznę, kołnie
rzyki, mankiety, szelki, skarpetki i 
pończochy saskie niciane i fil d’Ecosse. 
meszty, kalosze, rękawiczki pragskie. 
Wielki wybór kufrów i przybory do 
podróż. Krawatki męskie u mnie ku
pione, przejmuję do naprawy.

Zakłady tapicerskie.
A. FriiaulT i T. Walsleben ta- 

picerowie i dekoratorzy, przy ulicy 
Sykstuskiej pod 1. 4, we Lwowie, przyj
mują wszelkie zamówienia robót ta- 
picerskich jako też robienia stór dre
lichowych.

Zakłady blacharskie.
J. Petru, skład i pracownia wy

robów blacharskich ulica Jagiellońska 
1. 4. Towarów mosiężnych i blaszanych 
mianowicie: naczyń kuchennych, tac, 
samowarów i miednic, maszynek do 
kawy, czajników, i wszystkiego co w 
zakres blacharski wchodzi. Ceny umiar
kowane.

Hotele.
Hotel Lazarusa, pod „Koleją Ka

rola-Ludwika", ulica Karola-Ludwika 
1. 23. Urządzony z wszelkiemi wygo
dami. Restauracja, dobra kuchnia i wy
borne trunki. Numera od 60 cent, do 
3 zł. na dobę. Mieszkania na dłuższy czas.

Handle korzenne.
Jan Ważny, ul. Czarneckiego 1.4. 

Handel kolonjalny, różne delikatesy, 
wytrawne wina krajowe i zagraniczne, 
piwa i wszystko co w zakres handlu 
korzennego wchodzi. Pokój do śniadań. 
Ceny umiarkowane.

Handel korali.
Romuald Tarasiewicz, ul. Aka

demicka 1. 22. Korale rznięte, neapo- 
litańskie toczone, oraz biżuterje kora
lowe w wielkim wyborze po cenach 
stałych.

Zakłady introligatorskie.
Ludwik Wierzbicki, ul. Halicka 

1.52. Zakład galanteryjno-introligator- 
ski i fabryka wgłębianych kartonów 
(PassepartoutB), poleca swoje wyroby 
jako to: dyplomy, albumy, adresa, od 
pojedynczych do najwspanialszych, tak
że oprawy książek od szkolnych do naj- 
ozdobniejszych i wszelkie galanteryjne 
roboty, także poleca kartony ozdobne, 
tak na pojedyncze fotografje i obrazy 
jako i na grupy w różnych gatunkach 
i rozmiarach.

Drukarnie.
A. Koziański, drukarnia. Kraków 

ul. Szewska 228, zaopatrzona w wielki 
zasób różnego rodzaju czcionek, w ma
szyny pospieszne i ręczne najnowszej 
konstrukcji, przyjmuje do druku dzieła, 
broszury, tabele, plakaty, cyrkularze, 
kartki pogrzebowe, rachunki, nagłów
ki do listów i kopert, adresa i t. p. 
po cenach nadzwyczaj niskich. Na 
żądanie druk może być wykonany róż- 
nokolorowemi farbami lub bronzami. 
Zarząd drukarni podejmuje się tłuma
czeń wszelkich języków. Za szybkie, 
czyste wykonanie ręczy się.

Przy drukarni ma skład wszelkich 
materjałów piśmiennych i rysunko
wych. Notesy, portmonetki, scyzoryki, 
albumy, kopiady, kryski handlowe itp.

Wykonuje bilety wizytowe od -■ Oc . 
i wyżej za 100 sztuk na poczekaniu.

Posiada wielki skład papieru kan
celaryjnego, okładkowego, listowegu 
i kopert. Również wielki wybór papie
ru listowego z kopertami w pudełkach.

Zamówienia zamiejscowe uskutecz
nia odwrotną pocztą. — Ceny jak naj
niższe.

Magazyny optyczne.
Maurycy Boscowitz, optyk, plac 

Marjacki 1. 7. Skład towarów optycz
nych i narzędzi mierniczych. Urządzanie 
dzwonków telegraficznych, kondukto
rów piorunowych i reperację wykonywa 
po najtańszych cenach.

Wyroby rzeźbiarskie z kamienia 
drzewa i gipsu.

Tadeusz Sokulski, ul. Mickie
wicza 1. 6, Medal zasługi z wystawy 
krajowej we Lwowie 1877. Rzeźby i 
ornamenta z drzewa, konzole, ramy, 
i rozmaite rzeźbione sprzęty salonowe 
i kościelne, ołtarze, cymborja, pere- 
trony wraz ze złoceniem, różne mo
dele do odlewów wykonuje z najwię
kszą akuratnością.

Składy futer.
P. Czapczy liski. Magazyn futer 

(medal zasługi) we Lwowie ulica Ha
licka 1. 1, poleca wszelkie gatunki fu
ter w guście najmodniejszym.

Apteki.
Apteka pod „Aniołem Stróżem 

na Zielonem, poleca środek pewny prze
ciw tasiemcowi, cierpieniom płuc, skro
fułom i zatwardzeniu; kapsułki ela
styczne, kapsułki elastyczne tranu ry
biego ; kapsułki elastyczne olejku rącz- 
nikowego. Odbiorcom większej ilości 
opuszcza, się znaczny rabat.

<> Ł <Z> 12 TW I
Haarlemskie cebulki kwiatowe 

jakoto : Ilyacenty, pełne i poje- 
dyńcze, Tulipany. Tace ty. Jonquil- 
le, Narcy ze itp. już otrzymał pierw- 
wszy znaczny transport i poleca po mier
nych cenach główny skład nasion Te
ofila Łuckiego we Lwowie, przy pla
cu Halickim 1. 15, w gmachu banku 
hipotecznego. Cennik rozseła na żąda
nie gratis franco. Tudzież nasiona do 
jesiennego i wczesnego zasiewu, utrzy
muje też skład komisowy wyrobów kra
jowych z dóbr Jego Eksc. Alfreda hr. 
Potockiego, jakoto: Bundy do podróży, 
Sukna łańcuckie, Buty sukienne, Ko
ce, Kołdry sławuckie i Sukna podło
gowe, Pasy do maszyn, Gurty par- 
cianne, Oliwę do maszyn i smarowidło 
belgijskie. (600-3-1)

Dla tego tak tanio, że nie na 
froncie! Skład papieru, przybo- 

rów szkolnych i galanterji. W kamie
nicy przechodniej Andriolego w po
dwórzu z Rynku na prawo, a od Je
zuitów na lewo, skład się znajduje. 
Główny skład wzorów pism Eustache
go Jachimowskiego sprzedaje taniej jak 
wszędzie, Antoni Jachimowski.

(597-4-1)

Kantor wymiany
. c. k. uprzyw. galicyjskiego

akcyjnego Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje (512-6-3)

wszystkie elekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszymi.

6°|o LISTY HIPOTECZNE
które według prawa z dnia 1. Lipca 1868 Dz. P. P. XXXVIII* 
Nr. 93, i najw. post, z d. 17 Grudnia 1871, mogą być użyte do 
lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeń
skich wojskowych, na kaucje służbowe, i wadja, są w tym kan

torze do nabycia.
gpy Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło

cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji.

TU edale pamiątkowe z powodu pobytu 
^‘Najjaśniejszego Pana w Galicji, po
lecamy w wielkim wyborze. Medale są 
z herbem Galicji po jednej i z popier
siem Najjaśniejszego Pana po drugiej 
stronie, sztuka po 20, 30 i 40 ct. Hen
ryk Miiller róg ulicy Halickiej 1. 6.

(589-2-1)
11 ed. i Chir. Dr. Mabl (do chorób 
■^gardła i piersi) powrócił i ordynu
je jak dawniej od 3. do 4. ulica Jagiel
lońska 1 14. (608-9-1)

Pierwsza parowu fabryka Wyrobów 
stolarskich JANA SMUTNEGO 

we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 13.
(609-3-1)

łpabryka krakowskich pierników Ka
spra Molęckiego w Krakowie przy 

ulicy Brackiej, poleca pierniki toruń
skie salonowe. (607-7-1)

VU Zakładzie fotograficznym Miecz- 
’’ kowskiego, przy ul. Pańskiej 1.5 

we Lwowie, wykonują się podług, spo
sobu Amerykańskiego Makarta i Bu
duar — fotografie stojące. — właśnie 
można zwiedzać na wystawie. (611-3-1
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VI’ Instytucie naukowym, ul. Piekar- 
W ska 1. 21, rozpoczął się nowy kurs 

z dniem 1. września. Instytut przygo
towuje do egzamimów wstępnych do 
szkół kadeckich i do wszystkich c. k. 
Zakładów i akademji wojskowych, tu
dzież na jednorocznych ochotników. W 
pensjonacie Zakładu ma młodzież naj- 
troskliwszą-ojcowską opiekę, przy Za
kładzie jest ogród i gimnastyka. In- 
styut utrzymuje także szkołę szermier
ki pod kierownictwem znanego Dyre
ktora koncesjonowanego Zakładu szer
mierki Alfreda Assinga. Gdy zwykle 
a szczególnie wr. b. wielka ilość kom- 
petentów do szkoły kadeckiej odpadła 
z powodu wątłej i mało rozwiniętej 
budowy ciała, zaleca się szczególnie 
pensjonat Zakładu, który nie szczędzi 
środków by młodzież fizycznie rozwi
jała się należycie. _

Pensjonat przyjmuje także uczniów 
szkół średnich publicznych na wikt, 
mieszkanie i domowe korrepetycje i 
zarazem kwalifikuje ich na przyszłych 
jednorocznych ochotników. Koestlicli 
dyreksor Zakładu. (610-4-1)
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FgTmiana lokalu. Fer \
Stanisławowie fabryka wy 

mebli, oraz wielki skład mebli w domu 
własnym, dawniej w hotelu Kainiń- 
skiego, obecnie przeniósł do domu L. 
Krona w miejscu dawnej poczty. Po
siada pracownię stolarską, jest w mo
żności wykonywać wszelkie roboty sto
larskie hurtownie i częściowo, podług 
rysunku, trwale, szybko i po umiarko
wanej cenie. (616-6-1)

GALICYJSKI BANK KREDYTOWY
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3.,

podaje do wiadomości, że wszystkie id obiegu znajdujące się

z 90-dniowem wypowiedzeniem, obecnie po 5°/Q oprocentowane, 

począwszy od dnia 1 lipca 1880 
będą oprocentowane tylko po z !)O-dniowem wypowiedzeniem.

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie opłacony).

3
3
3
J

3
rdynand Fiedler WWotel Drezdeński Ziembickiego wj arol Hauswald przy placu Po- 

fabryka wyrobow w Krakowie, Rsnek główny i róg JtMtockicgo w Stanisławowie, poleca
-Inn man i tir nAmn nlmw IPl . o nl-5 T> I.. >..^1 ' . . a . . .ulicy Florjańskiej. Restauracja z pol

ską kuchnią. (580-18-4)

1 fabryka powozów, wózków i sani 
rossyjskich różnych fasonów Józefa

Pawlika w Przemyślu. (593-3-3)

swó Magazyn i fabrykę nożowniczą za
opatrzoną we wszelkiego rodzaju noże, 
nożyki i różne instrumenta chirurgi
czne. Wszelkie zamówienia wykonuje 
szybko, starannie i po miernaj cenie.

(614-4-1)

*WW*acIaw Głowacki, jubiler w
• W Krakowie, ulica Grodzka Nr. 83 

poleca swój skład towarów złotych i sre
brnych, Medali Kraszewskiego, Długo
sza i Medali na pamiątkę pobytu Cesarza 
Austrji w Krakowie 1880, przyjmuje 
zamówienia i reperacje po cenach u- 
miarkowanych. (617-2-1)

Karol i Józef Fiedler przy pla- 
placu Franciszka Józefa w ka

mienicy Pani Landau, przedtem w Ho
telu pod koleją żelazną, w Stanisła- 
nisławowie polecają swój istniejący od 
lat 30 obficie zaopatrzony Magazyn 
Mebli we wszelkiego rodzaju o najgu- 
stowniejszych — po miernej cenie wszel
kie zamówienia uskutecznia szybko i 
sumiennie. (615-4-1)

Handel pod „Palmą" Antoniego Ha- 
welki w Krakowie, poleca wszelkie 

towary korzenne wina, rumy i araki, 
likiery, porter angielski, piwo, herbatę 
rosyjską braci K. i S. Popow, w pacz
kach orygin. i londyńską na funty, i 
wszystko co wchodzi w zakres handlu 
korzennego. (567-18-4)

Franciszek Dobrowolski przy 
ulicy Wladycz niższy w domu p. 

Jarolima budowniczego nr. 149wPrze- 
myślu, poleca ogromny zapas wszel
kiego rodzaju lnu własnego wyrobu, 
płótna od najcieńszej do najgrubszej, 
tudzież ręczniki, obrusy, serwetki, wszy
stko wykonuje we własnej fabryce z 
prawdziwego lnu, i sprzedaje takowe 
po miernej cenie. (579-12-3)

a Krzysztofów icz przy ul. Sa- 
-/^-•pieżyńskiej w Stanisławowie, po
leca swój obficie zaopatrzony Magazyn 
blacharski i wszystko co tylko w za
kres blacharski wchodzi, wszelkie za
mówienia uskutecznia szybko i sumien
nie po miernej cenie—przytem posia
da wyborne naczynia na niezapalną na
ftę, lampy salonowe różnego rodzaju.— 
Przyjmuje zamówienia na pokrycie da
chów i kopół na kościołach. (613-2-1)

Jpjynlr przedtem E. Ziegler
• rękawicznik i banda-

żysta we Lwowie Rynek 1. 30, poleca 
swój skład własnego wyrobu wszel
kiego rodzaju towarów rękaiciczniczych 
mianowicie: szelki, krawatki, szaliki, 
bandaże płócienne i elastyczne, poń
czochy gumielastyczne, oraz rozmaite 
wyroby skórkowe po stałych i umiar
kowanych cenach. Zamówienia z pro
wincji uskuteczniają się odwrotną po
cztą. (474-12-8)

Skład trumien metalowych

Er. Ebert
w Krakowie przy ulicy Franciszkań

skiej 1. 165. (562-12-4)

Biuro nauczycielskie ANIELI
DEMBOWSKIEJ w Krakowie 

przy ulicy Mikołajskiej 1.435, I piętro, 
poleca szan. rodzicom i opiekunom eg
zaminowane nauczycielki polki, fran
cuski , niemki i angielki, oraz bony 
tychże narodowości. (Listy przyjmują 
się opłacone. (556-18-6)
rpymczasowe doniesienie. W Michale- 
J-wski w Tarnopolu z powodu restau
racji domu, w którym istniał mój Ma
gazyn wyrobów rękawiczniczych i no
wości damskich przeniosłem z dniem 
dzisiejszym do domu p. Willnera obok 
c. k. Gimnazjum o czem mam zaszczyt 
zawiadomić Szan. P. T. Publiczność 
dziękując za łaskawe dotychczasowe 
względy i polecam się Jej nadal.

W. Michniewski, w Tarnopolu. 
(603-2-1

ELT Kaniewski fryzjer męski i dam- 
HsA® ski w Krakowie Rynek róg ul. 
Wiślnej nr. 20 Poleca swój obficie za
opatrzony magazyn w warkocze w wszel
kich kolorach i najdłuższe, przytem 
wszystko posiada co tylko w zakres 
fryzjerski wchodzi. Wszelkie zamówie
nia uskutecznia modnie i szybko po 
najtańszej cenie. (566-3-3)

łóse/ Stachurski z Warszawy, 
•>ma zaszczyt polecić swój bogato 
zaopatrzony skład kortów i sukna jak 
niemniej skład gotowych sukien męz
kich w Krakowie, ul. Florjańska 1. 363 
w domu W. Matejki. Pracowawszy po 
pierwszorzędnych zakładach śmie sobie 
pochlebiać, że najwyszukańszym nawet 
wymogom będzie w stanic zadość uczy
nić. Zamówienia uskutecznia w jak naj
krótszym czasie i po najumiarkowań- 
szych cenaęh. (539-7-3)

Karol Langner
we Lwowie ul. Trybunalskiej 1. 16

zaopatrzył się i poleca
Rękawiczki różnego rodzaju w naj
lepszych gatunkach po miernych cenach, 
Krawatki w najnowszych fasonach,— 
również wszelkie artykuły w zakres te

goż handlu wchodzące. 27-n)

A. Ro.the
kowie, poleca swój magazyn obficie za
opatrzony z własnej fabryki pierników 
kilkanaście gatunków, które zupełnie 
na sposób toruńskich pierników są spo
rządzane, tak że przewyższają wszyst
kie dotychczas istniejące w kraju dobr
ocią tak i trwałością w konserwowaniu 
się — a przytem poleca i wyrób świec 
woskowych i stearynowych własnego 
wyrobu. Wszelkie zamówienia uskute
cznia sumiennie i szybko pod gwaran
cją. Ceny umiarkowane. (571-12-4)

Franciszek Podgórski kotlarz w 
Krakowie ulica Zwierzeniecka 1.34, 

powiększywszy znacznie swą fabrykę 
wyrabia aparata gorzelniane do dysty- 
lacji spirytusu i naczynia kuchenne 
miedziane; również skład zaopatrzony 
w pompy, sikawki ogniowe i ogrodni
cze większych i mniejszych rozmiarów, 
także do naprawy przyjmuje. Za wy
roby swe, poręcza. Wykonuje również 
wszelkie wyroby blacharskie z miedzi, 
mosiądzu i żelaza. W zamian przyj
muje stare metale. (596-2-1)

Handel W. T. A. Wielogórskiego
w Tarnowie poleca towary galante

ryjne i norymbergskie, rękawiczki prag- 
skie, laski. Wszelkie przybory do szy
cia i haftu, zabawki dziecinne, fajki, 
cybuchy i cygarniczki po umiarkowa
nych cenach. (576-12-4)

tókład win Jana Federowicza w
^Krakowie ul. Szczepańska nr. 234. 

(551-3-3)

Jan Karol Berezowski, rzeźbiarz 
i właściciel kamieniołomu w Tar

nopolu. Poleca swą fabrykę zaopatrzoną 
w nagrobki i pomniki różnego rodzaju 
z własnego materjału (białego piasko
wcu) i kamienia trcmbowelskiego, oraz 
podejmuje się wykonać wszelkie roboty 
kamieniarskie i rzeźbiarskie przy bu
dowach także z własnego materjału, 
przyczem zwraca się uwagę, iż mater- 
jał powyższy został uznany przez zna
wców specjalnych za najlepszy. Zamó
wienia uskutecznia szybko i po naj- 
umiarkowańszych cenach. (414-12-12)

Fedunio i Schramm polecają w 
najnowsze maszyny i przyrządy 

zaopatrzony zakład introligatorski i 
galanteryjny w Krakowie Rynek głó
wny 1. 16 w podwoizu na dole. Przyj
mują najozdobniejsze i najpojedyńczsze 
oprawy książek i wszelkie inne roboty 
w zakres introligatorski wchodzące i 
wykonują takowe po cenach najniższych. 

(548-12-3)

Magazyn nowości JÓZEFA
KLUGERA w Krakowie, ulica 

Grodzka nr. 62, poleca wielki wybór 
najnowszych towarów galanteryjnych 
sprzedaio takowe po najtańszej cenie. 
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają 
się odwrotną pocztą. (570-4-3)

Andrzej Bernacki w Krakowie 
ulica Sławkowska nr. 374, poleca 

magazyn ubiorów męzkich oraz wiolki 
wybór sukna i kortów w różnych ga
tunkach. Zamówienia uskutecznia w 
najkrótszym czasie po eonach umiar
kowanych. (553-3-3)
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■ Dnłznnn__lz| w dobrym gatunku zagraniczne i z własnej pracowni, oraz bieliznę męzką, płaszcze gn-
■ LlyKclW1LZK1 mowę, parasole, kalosze i pledy, poleca handel

i

k JÓZEFA RUDNICKIEGO (dawniej C. Wieczorka) |
w Krakowie u: Hotelu Drezdeńskim. (457-12-11)

7nl7-lnrl naukowo wychowawczy 
ŻJ <111.1 a U żeński Eufemii Niesiol- 
kowskiej w Krakowie ulica św. Jana 
1. 312, obok domu księżnej Cecylji Lu- 
bomirskiej. Jak dotąd tak i nadal po
leca się względom szanownych rodzi
ców i opiekunów. Udziela się tamże 
prócz nauk szkolnych języków: fran
cuskiego, angielskiego, niemieckiego, 
rysunków, muzyki, śpiewu. Konwersacja 
ciągła z cudzoziemcami zostającymi w 
zakładzie. Szanowni rodzice życzący 
sobie swe córki umieścić w tymże za
kładzie, raczą zgłaszać się listownie 
lub osobiście. Programy na żądanie 
przesyłane. (554-12-3)

Książki szkolne wszelkiego ro
dzaju kupuje, sprzedaje i przyj

muje w zamian po najprzystępniejszych 
cenach. Także rekwizyta szkolne do 
pisania i rysowania w największym 
wyborze i po najtańszych cenach poleca

_A_. Tonas
we Lwowie ulica Krakowska l. 5.

(594-2-2)

Andrzej Szklarski. Fabryka sio
deł i wyrobów rymarskich przy u- 

licy Florjańskiej w Krakowie, poleca 
skład własnego wyrobu siodeł męzkich 
i damskich, uprzęży różnego rodzaju, 
przyborów podróżnych i myśliwskich, 
oraz wszelkich wyrobów galanterjjno- 
siodlarskich po cenie umiarkowanej. 
Wszelkie zamówienia nowych przed
miotów i reperacyj wykończa najsta
ranniej i najpunktualniej, skład ten 
zaszczycony jest 7 medalami na . róż
nych wystawach kraju. (572-12-4)

Aleksander Pinkalski. Blacharz 
w Krakowie ulica Grodzka 1. 88, w 

domu Wgo Schwarza otworzył praco
wnię i skład wszelkich wyrobów bla
charskich, jako to: wanien, tuszów, 
sitzbadów, bidetów, water - closetów, 
wszelkiego rodzaju maszynek do kawy, 
również różnych naczyń w zakres tegoż 
wchodzących. Podejmuje się pokrycia 
dachów różnemi metalami tak w miej

scu jak i na prowincji.
(547-9-4)

K^erdynand Gruli 1 mechanik c. k.
Uniwersytetu Jagiellońskiego, fa

brykant narzędzi chirurgicznych i or
topedycznych w Krakowie, ulica Miko
łajska nr. 450, utrzymuje skład goto
wych narzędzi, jako to: kleszczy po
łożniczych, nożyczek wszelkiego ro
dzaju, WBtrzykawek, irrygatorów, kli- 
dapomp, katedr itp. (560-9-4)

Walory Rzewuski dom własny 
przy plantacjach na Wesołej. Za

kład otworzony w Krakowie w r. 1860 
obecnie urządzony wedle wszelkich wy
mogów sztuki fotograficznej i dobrego 
smaku. Wykonuje fotografje z poły
skiem, tuzin kartek 6 z Ir. pół tuzina 
3’50. Prac swoich dotychczas na żadne 
wystawy nie dawał. (557-9-4)

A Masłowski cukiernik w Kra
skowie ul. Grodzka nr. 87, poleca 

ciasta, torty i piramidy, paryskie cu
kierki i czekolady desserowe. Bonbo- 
nierki paryzkie, kompoty, konfitury, 
lody w najlepszych gatunkach przyj
muje wszelkie zamówienia na wesela i 
uroczystości familijne. (546-9-3)

Pierwszy skład lamp i , nafty
własnej kopalni K. OKOŃ przy 

ulicy Szewskiej róg Jagiellońskiej, filia 
przy ulicy Grodzkiej i św. Józefa w 
Krakowie. Poleca największy wybór 
lamp różnego rodzaju, fasonu i kon
strukcji, piękne wieńce na groby, świe
ce stołowe i kościelne Apollo i wosko
we, wszystko po cenie najtańszej, oraz 

naftę w najlepszysh gatunkach.
(574-20-3)

•••.... .. .. w
g TOWARZYSTWO J

WZAJEMNEGO KREDYTU
w Krakowie

wypłaca członkom swoim za rok 1879
dywidendy

względnie dodatkowo 2,/2°/o do poprzednio już wypłaconych ó°/0 
od udziałów wpłaconych do dnia Igo października 1879 roku.

Dywidenda odebraną być może w kasie Towarzystwa w Kra
kowie, lub w kasie filii we Lwowie, tylko za okazaniem ksią
żeczki udziałowej, nie odebrana zaś do 3Igo grudnia b. r., do
pisuje się do udziału w myśl §. 6 statutów.

Zarazem zawiadamia Dyrekcja, że od dnia Igo czerwca po
cząwszy, ustanawia stopę procentową od weksli swych członków na

<37?/o
Kraków d. 1 czerwca 1880 r.

•••

ELeiclit. Fabryka pozłotnicza w 
•Krakowie w domu gdzie kawiar

nia Wielandowej, poleca wykonanie ko
ścielnych dekoracyj, wszelkich salono
wych robót, bieli staloryty i drzewo
ryty; także posiada gotowe konsole 
ścienne i stoliki pod lustra. Przyjmuje 
reperacje antyków. Zamówienia zała
twia jak najspieszniej po bardzo umiar
kowanej cenie. (545-12-5)

JGluziński dawniej Stanisław Ar-
• matys w Krakowie ul. Grodzka, 

poleca swój magazyn obficie zaopatrzo
ny we wszelkiego rodzaju futra męskie 
i damskie po umiarkowanej cenie. Za
mówienia uskutecznia szybko i su
miennie. (569-9-3)

g A. Piotrowski ulica Staro- 
•• • wiślna nr. 79 w Krakowie, poleca 
swój zakład i pracownię stolarską, na 
większą skalę urządzoną, w której wy
konuje' wszelkie w zakres wchodzące 
stolarskie wyroby zacząwszy od mebli 
najelegantszych, przytem zajmuje się 
fabrykami, ustawianiami młynów ame
rykańskich, robót budowlanych, kościel
nych itp. (zmacamy uwagę Publicz
ności, iż pan Piotrowski kształcił się 
w zawodzie budowniczym i stolarskim 
zagranicą, to śmiało odpowie najwy- 
magańszym i najtrudniejszym robotom 
wszystkim wchodzącym w zakres sto
larski). (537-12-5)

Ces. król. uprz. fabryka gotowej bielizny i płócien

l Biytra 1 Sjillil
z Wiednia, filia w Krakowie w Sukiennicach nr. 13 — 14, na

przeciw kościoła Panny Marji.
Znajdują się na składzie i sprzedaje po miernych cenach fabrycznych 
bardzo wielki zapas męskich i damskich gotowych koszul — płótno, 
bieliznę stołową, chustki do nosa, ręczniki i kompletne wyprawy ślubne 

od 150 złr. do 1000 złr. — Ceny stałe i jak najmniejsze.

Roman Pilawski krawiec męzki, 
otworzył we Lwowie przy placu 

Marjackim I. 6, skład i pracownię su- 
kień męzkich, zaopatrzony w towary 
z pierwszorzędnych krajowych i za
granicznych fabryk. Zarazem zawia
damia, że na swym składzie ma go
towe ubrania, wykończone według naj
modniejszego kroju. Wszelkie zamó
wienia uskutecznia w najkrótszym cza
sie po cenach .najumiarkowańszych. 

(438-12-9)

(534-6-3)

Dyrekcja. ||
-------------
ładysław Glixelli, wy- 
roby złote i srebrne w 

Krakowie przy ul. Grodzkiej nr. 5316/a7. 
Wszelkie zamówienia i zamiany usku
tecznia. Złoto, srebro i drogie kamie
nie zakupuje. (565-9-4)

Tapety francuskie, holenderskie i 
saskie świeżo sprowadzone, w roz

maitych gatunkach i w wielkim wy
borze rulon od 20 ct. i wyżej, także 
sztukaterye sufitowe, ceraty na meble 
i story do okien — polecają Kutrzeba 
Murczyiiski w Krakowie. (461-20-13)

Pod „czterema porami roku“
Magazyn strojów damskich, kon

fekcji, koronek, haftów, firanek itd. 
W. E. RÓŻYCKI dawniej R. Wa- 
karecy następca w KRAKOWIE Rynek 
1. 28, pałac Spiski. Poleca łaskawym 
względom doborowe towary zagrani
czne podług najświeższych mód po ce
nach umiarkowanych. (469-12-10)

WZBausces w Krakowie, Ry- 
•nek Główny nr. 16. Skład szkła, 

porcelany, fajansu i listew złoconych, 
oraz świeczników kościelnych i salo
nowych. Przyjmuje także oszklenia no
wych jakoteż starych budynków z lu- 
strowych, belgijskich i krajowych tafli, 
po jak najumiarkowańszych cenach. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia od
wrotną pocztą. (541-6-4)

Kjpac/aw Głowacki jubiler w
Krakowie, ulica Grodzka, poleca 

swój od 20 lat założony Skład towa- 
róio złotych, srebrnych i różnych ko
sztowności, są do nabycia medale Kra
szewskiego i Długosza srebrne i brą
zowe po cenach najumiarkowańszych. 
Przyjmuje wszelkie zamówienia, za
miany i reperacje. Skład ten jest zao
patrzony w wyroby z chińskiego sre
bra, w najlepszym gatunku. (510-12-3)

A ntoni Jachiniski poleca skład 
Y^futer i czapek futrzanych oraz 
wszelkich wyrobów kuśnierskich, w 
Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod 1. 
61. Przyjinue futra do przechowania 
przez lato. Zamówienia wykonują się 
punktualnie i po cenach umiarkowa
nych. (563-9-3

IJózef Riedel w Krakowie, w Ryn- 
ku Głównym nr. 46, poleca skład 

płócien, bielizny stołowej, damskiej i 
męzkiej, pończoch, przyborów do szy
cia i haftu, materyj i potrzeb do apa
ratów kościelnych, parfumeryj i her
baty. Posiada własną pralnię i szwal
nię na wzór zagranicznych. (558-12-3)

Najprzedniejsze
r

stearynowe 
zwykłe i arganckie 

po 4, 5, 6, 8 i 11 na pakiet 
częściowo i centnarami 

poleca najtaniej handel

JSt. Jflarklewicsa
we Lwowie w Rynku 1. 42.

Układ kołder, materaców, gotowej po
dścieli dziecinnej bielizny i t. d. po 
cenach umiarkowanych poleca od 20 
lat renomowany handel Karoliny Ga
jewskiej we Lwowie plac Marjacki. 
1. 8. — Na żądanie posyłam cennika 
franko. Zamówienia uskuteczniam bez
zwłocznie, jako też przyjmuję materace 
i kołdry do przerabiania. (589-4-2)

NT a wielostronne żądanie szanownej 
d P. T. publiczności otworzyliśmy na 
tutejszem placu filię składu, mamy 
przeto zaszczyt zawiadomić, że ja tu 
wielki skład obrazów olejnych jakoteż 
olejodruków i luster pod firmą F. Miinz 
plac Halicki, 14 obok księgarni pol
skiej urządziłem. Ponieważ .firma ta 
w Krakowie, Bernie, Peszcie, Grazu 
i t, d. Filie posiada i wszędzie cieszę 
się zaufaniem, ośmielam się przeto 
szanowną P. T. publiczność prOBić o 
liczne odwiedzanie mego składu i prze
konanie się ; posiadam tylko prawdzi
wie dobre i piękne towary i znacznie 
małe ceny, przytem robię uważnym, 
że dla łatwości nabycia takowych przez 
szanowną P. T. publiczność, daje ta
kowe na raty za jednakowe ceny, jak 
gdyby za gotówkę. Upraszam o liczne 
zamówienia. (587-3-2)

Letki. Skład obuwia wszelkie- 
^^•rodzaju, ul. Złota Brody. Poleca 
swój obficie zaopatrzony magazym 
obuwia męzkiego, damskiego i dla dzieci 
z najlepszego materjału krajowego i 
zagranicznego i podług ostatniej mody 
wykonane, zamówienia uskutecznia 
szybko i sumiennie po miernej cenie, 
przytem posiada wyboruy szwarc i 
smarowidło na obuwie nieprzemakalne 
na składzie. (591-3-2)

A Bratkowski i syn we Lwowie
•ul. Hetmańska 1. 14, polecają swój 

skład i pracownię wyrobów blachar
skich, jako to: krycie dachów, usta
wianie balkonów cynkowych, wychod
ków i wykonują wszelkie w zakres 
blachnrstwa wchodzące roboty, również 
polecają c. k. wyt. uprz. pochodnie 
naftowe własnego wynalazku, używane 
do jazdy i robót nocnych mianowicie 
do żęcia i zbioru rzepaku. (590-4-2)
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DLA WSZYSTKICH

®EI WBMIT
POWIEŚĆ

przez

HEKTORA MALOT

Przekt-ad z francuskiego.

(Ciąg dalszy, patrz Dodatek Nr. 27.)

Ponieważ ja jednak nie przechodziłem 
tak jak Mattia morskiej choroby, nie mia
łem też wcale ochoty do spania, ułożywszy 
go więc, aby mu było jak najwygodniej, 
wdrapałem się ua najwyższe paki i usia
dłem tam z pudlem u nóg.

Siedziałem tak długo z szeroko roz- 
wartemi oczyma, nie myśląc o niczem, tylko 
patrząc wokoło i podziwiając. Ale otóż 
po obydwóch stronach Tamizy zaczynają 
się gromadzić domy , cisnąc jedne lia 
dru gie w długich czerwonych szeregach, po- 
wi otrze zaciemnia się i staje cięźszem; dym 
i mgła mieszają się /esobą i nie wiesz na
wet czego tutaj więcej; poczem zamiast 
drzew i trzód bydła na łąkach, ukazuje ci 
się nagle las masztów: okręty wśród łąk.

Nie mogąc dłużej wytrzymać, zsuwam 
się z mego punktu obserwacyjnego i biegnę 
po Mattia: nie śpi już, choroba morska 
przeszła, powrócił więc dobry humor i zga
dza się wejść wraz ze mną na paki. Mattia 
olśniony, przeciera oczy, tu i owdzie przez 
łąki wpadają do rzeki szerokie kanały, a i 
te także pokryte statkami.

Na nieszczęście mgła i dym stają się 
coraz gęstszemi, przed sobą chwilami tylko 
można coś widzieć, a im dalej się posu
wamy, tem ciemniej.

Nakoniec statek zwalnia biegu, maszyna 
przestaje pracować, zarzucają pomosty na 
wybrzeża ; jesteśmy w Londynie, wśród lu
dzi, którzy nam się przypatrują, lecz wcale 
się do nas nie odzywają.

— Oto właśnie chwila odpowiednia do 
spożytkowania twej umiejętności języka an
gielskiego, kochany Mattia.

I Mattia nie wątpiący nigdy o niczem, 
zbliża się z kapeluszem w ręku do jakie
goś tęgiego mężczyzny z rudą brodą, zapy
tując uprzejmie o drogę ua Green sąuare.

Zdaje mi się, że Mattia za długo co
kolwiek rozmawia z owym jegomością, który 
po kilka razy każę sobie powtarzać te same 
wyrazy, ale nie chcę pokazać, że powątpie
wam nieco o wiedzy mego przyjaciela.

Nareszcie Mattia powraca do mnie.
— Droga bardzo łatwa, — mówi, — trze

ba nam iść wzdłuż Tamizy, pójdziemy więc 
wybrzeżem.

Ale w Londynie nie ma tego wybrzeża, 
a raczej nie było go w owym czasie: domy 
zachodziły uiemal w rzekę, jesteśmy więc 
zmuszeni iść ulicami, które uam się zdają 
ciągnąć w tym kierunku.

A ciemne to i błotniste ulice, zapako
wane powozami, furami, skrzyniami i wszel
kiego rodzaju ładunkiem, zaledwo też mo
żemy przecisnąć się wśród tych, co chwila 

nowych przeszkód. Uwiązałem Capi na smy
czy i nie wypuszczam jej z rąk, dopiero 
pierwsza godziną, a już gaz pozapalano w 
sklepach, zamiast deszczu, padają wilgotne 
sadze.

Widziany z tej strony Londyn nie wy
wiera ua nas wcale tego samego wrażenia, 
jak Tamiza.

I właśnie w tej chwili, gdy zaczęliśmy 
się obawiać czy nie idziemy w złym kie
runku, znaleźliśmy się nagle przed małym 
cmentarzem pełnym grobów, z tak czarnymi 
na nich kamieniami, jak gdyby było poma
lowano sadzami, lub szuwaksem: to „Green 
square“.

Podczas gdy Mattia zapytuje o dalszą 
drogę przesuwającej się, jak cień postaci, ja 
zatrzymuję nieco, — aby uspokoić gwałto
wne "bicie serca, albowiem drżę cały i uie 
mogę oddychać.

Po chwili'jednak idę za towarzyszem i 
stajemy obydwaj przed drzwiami, na któ
rych przybita blacha z napisem: „Greth and 
Galley.

Mattia wyciągnął rękę chcąc zadzwo
nić, lecz go zatrzymałem.

— Co ci jest? — rzeki odwracając się 
ku mnie — jakiż jesteś blady.

— Poczekaj trochę, niech się uspokoję. 
Mattia niezadługo dzwoni, wchodzimy. 
Tak się czuje wzruszonym, że uie nie 

widzę wyraźnie około siebie; zdaje mi się 
tylko, że jesteśmy w kaucelarji, gdzie dwie, 
czy trzy osoby pochylone nad stołem, piszą 
przy świetle palących się z lekkim sykiem 
lamp gazowych.

Do jednej z tych osób zwraca się Mat
tia, bo naturalnie on to umocowany przeze- 
mnie, zabiera słowo za nas obydwóch. 
W tem co mówi, słyszę po kilkakrotnie 
powtarzające się słowa boy famtly Barberin 
i domyślam się wyjaśnienia, że jestem tym 
chłopcem, którego odszukauie poleciła mo
ja rodzina Barberinowi.

Nazwisko Barberina sprawia wrażenie: 
przypatrują nam się, a ten z którym Mattia 
rozmawiał podnosi się, by nam otworzyć 
drzwi prowadzące do następnego pokoju.

Pełno tam książek i papierów, przed 
biurkiem siedzi jakiś pan, a naprzeciwko 
niego drugi w todze i peruce trzyma w rę
ku kilka błękitnych torb i rozmawia.

Mężczyzna poprzedzający nas w kilku 
słowach wyjaśnił kto josteśmy, a obydwaj 
panowie mierzą nas wzrokiem od stóp do 
głów.

— Który z was jest dzieckiem wycho- 
wanem przez Barberina? — zapytuje po 
francusku pan siedzący przed biurkiem.

Usłyszawszy język francuski, czuje się 
nieco uspokojonym i posuwam bliżej o je
den krok:

— Ja panie.
— Gdzie Barberin?
— Nie żyje.

Panowie spoglądają na siebie przez 
chwilę, poczem ten, który miał perukę wy
chodzi wraz z trzymanymi w rękach błę
kitnymi workami.

— W jakiż sposób dostaliście się tutaj? 
—■ zapytuje pan dalej.

— Pieszo do Boulogne, a z Boulogne do 
Londynu statkiem; właśnie tylko, co wysie
dliśmy na brzeg.

— Barberin dał wam pieniądze?
— Nie widzieliśmy Barberina.
— A od kogoż dowiedzieliście się, że tu

taj trzeba przybyć?
W najkrótszych, jak mogłem słowach 

opowiadałem to, czego odemnie żądano. Ija 
także pragnąłem z kolei uczynić kilka za
pytań, a szczególniej jedno, które mi usta 
paliło, lecz nie miałem czasu. Musiałem o- 
powiadać, w jaki sposób byłem wychowany 
przez Barberina, jak mnie tenże sprzedał 
Vitalisowi, a po śmierci mego pana przy
tuliła rodzina Acąuin, nakoniec, jak po uwię
zieniu ojca Piotra, powróciłem znów do me
go dawnego rzemiosła wędrownego grajka.

W miarę mego opowiadania pau je 
spisywał, wpatrując się we mnie w sposób 
niemile niepokojący ; a dodać tu muszę, że 
twarz jego miała wyraz szorstki, spojrzenie 
zaś coś fałszywego.

— A ten chłopiec, co za jeden? — za
pytał wskazując ua Mattia końcem stalo
wego pióra, jak gdyby go chciał przebić 
strzelbą.

— Przyjaciel, towarzysz, brat.
— Bardzo dobrze; prosta znajomość zna

jomość zrobiona na szerokiej drodze, nie
prawdaż ?

— Najtkliwszy, uajprzywiązańszy brat.
— O, nie wątpię o tem.

Nareszcie chwila zdawała mi się spo
sobną do postawienia zapytania, cisnącego 
mi się ua usta od początku naszej rozmowy. 

— Czy moja rodzina, panie, mieszka w 
Anglji ?

— Tak jest, w Londynie; przynajmniej 
jest tutaj w tej chwili.

— Więc ją zobaczę?
— Za parę minut będzisz przy niej. Ka

żę cię zaprowadzić.
I zadzwonił.

— Jeszcze słowo, proszę cię panie: czy 
mam ojca ?

Zaledwo zdołałem wymówić to pytanie.
— Nietylko ojca, ale matkę, braci i 

siostry.
— Ach panie!

Otwierające się drzwi przerwały mój 
wybuch radości; spojrzałem na Mattia peł- 
nemi łez oczyma.

Wchodzącemu mężczyźnie wydał pan 
polecenie w angielskim języku, a ponieważ 
zdawało mi się, że mówił, aby nas zapro
wadził, podniosłem się więc.

— Ach! zapomniałem — rzekł pan —■ 
nazwisko twoje jest Driscolł, tak się nazy
wa twój ojciec.

Pomimo jego przykrej fizjognomji był
bym niezawodnie rzucił mu się naszyję, ale 
nie było czasu, ręką, bowiem, wskazał nam 
drzwi i wyszliśmy bezzwłocznie.

XII.

Rodzina Driscolł.
Dependent mający mnie zaprowadzić 

do rodziców, był to mały staruszek, zwię
dły, pomarszczony, w czarnem wytartem, 



świecacem od starości ubraniu i w białym 
krawacie; skorośmy wyszli na ulicę, zatarł 
rece z takim zapałem, aż mu stawy w pal
cach zatrzeszczały, wstrząsnął nogi, jak gdy
by chciał z nich zrzucić poprzysiadane bu
ty i podnosząc nos w górę, odetchnął silnie 
kilka razy, wciągając w piersi mgłę z za
dowoleniem człowieka siedzącego długo w 
zamknięciu.

_ Widzisz, dla niego to pachnie, — 
rzekł do mnie Mattia po włosku.

Starowina spojrzał ua nas i nie mówiąc 
nic, cmokał tylko: _psit“, „psit“, jak gdyby 
wołał na psy, co miało znaezyc, że powin
niśmy iść za nim, starając się nie stracie 
go z oczów.

Wkrótce wydostaliśmy się na szeroką 
ulicę zapełnioną powozami, dependent za
trzymał jeden z nich, którego woźnica za
miast siedzieć na koźle przy koniu, siedział 
z tyłu za pudłem powozu, na koźle w ro
dzaju fotelika wysoko w powietrzu umie
szczonego. Dowiedziałem się później, ze tego 
rodzaju powozy nazywają się: cab.

Kazał nam wsiąść do tego powoziku 
nie zamkniętego z przodu i przez małe o- 
kienko umieszczone w pudle, rozpoczął 
rozmowę z woźnicą; po kilka razy po
wtórzono nazwę Bethnal-Green, co jak mi 
się zdawało, było zapewne nazwą dzielnicy, 
w której mieszkali moi rodzice; wiedziałem, 
że po angielsku green, znaczy zielony i to 
mnie naprowadziło na myśl, że musi to byc 
miejscowość pełna zielonych drzew i na
turalnie, było mi bardzo przyjemnie; będzie 
tam więc inaczej, aniżeli na tych brzydkich, 
smutnych i ponurych ulicach Londynu, któ
re przebywaliśmy zaraz po wylądowaniu; 
w wielkiem mieście dom otoczony drze
wami, to bardzo ładnie wygląda.

Rozmowa pomiędzy naszym przewodni
kiem, a woźnicą dość długo trwała: to je
den podnosił się do okienka, dając wyja
śnienia, to znów drugi zdawał się zlatywać 
ze swego siedzenia przez ten mały otwór, 
aby odpowiedzieć, że nic nie rozumie, ale 
to najzupełniej nic, z tego co od niego 
żądają.

Mattia i ja z pudlem u nóg wcisnę
liśmy się w kąt powozu, a słuchając całej tej 
sprzeczki, robiłem sobie w duchu uwagę, że 
to, doprawdy, dziwna rzecz, aby woźnica nie 
znał miejscowości tak ładnej, jaką być mu- 
siała Bethnal-Green? Więc w Londynie tak 
wiele było dzielnic zielonych? To mnie 
zdziwiło, bo sądząc po tem, cośmy dotąd wi
dzieli, prędzej możuaby uwierzyć w sadze.

Powozik nasz toczył się dość szybko 
pośród szerokich ulic, niemniej żwawo prze
biegł ważkie zaułki, a chociaż upłynął już 
spory kawałek czasu od chwili wyruszenia 
naszego z przed domu, w którym mieściła się 
kancelarja Greth and Galley, woźnica uie 
zatrzymywała się jednak. To mnie ostate
cznie utwierdziło w przekonaniu, że rodzice 
moi zamieszkują na wsi; wkrótce też zape- 
pewne wyjedziemy z miasta na drogę bie
gnącą wśród pól.

Na tę myśl, że niezadłngo już zobaczę 
rodziców, ściskam Mattia za rękę, którą 
trzymam ciągle w mej dłoni, bo zdaje mi 
się, powinienem go upewnić o mej przyjaźni 
teraz właśnie więcej jeszcze, aniżeli kiedy
kolwiek.

Lecz zamiast wyjechać w pola, zagłę
biamy się w węższe jeszcze uliczki, gdzie 
słychać świst biegnących lokomotyw. Proszę 
więc Mattia, aby zapytał naszego przewo
dnika, kiedy nakoniec przybędziemy do mo
ich rodziców; odpowiedź Mattia brzmi roz
paczliwie: utrzymuje on bowiem, że depen
dent pauów Greth and Gallej twierdził, iż 
nie byl uigdy w tej złodziejskiej dzielnicy. 
Zapewne Mattia omylił się, nie zrozumiał 

co do niego mówiono. Ale Mattia uparcie 
dowodzi, że wyraz angielski thieves, którego 
użył dependent, oznacza po francusku zło
dziej i że jest tego najzupełniej pewnym, 
lecz natychmiast prawie pocieszyłem się tą 
myślą, że jeżeli tylko dependent obawia się 
złodziejów, to już niezawodnie wyjedziemy 
na wieś, a słowo green umieszczone przy 
Bethnal, odnosi się zarówno do łąk, jak do 
drzew. Dzielę się z Mattiem tem przypu
szczeniem, a obawa dependenta bawi nas 
niezmiernie : jacy ci mieszczuchy niemądrzy I

Tymczasem jednak nic wsi nie zapo
wiada, czyż więc cała ta Anglja, to tylko 
jedno wielkie miasto z kamienia i błota, 
zowiące się Londynem? To błoto dostaje się 
aż do naszego powozu, obryzguje nas wiel
kimi czarnymi plastrami, a cuchnącem po
wietrzem oddychamy już od dawna; wszy
stko to wskazuje, że jesteśmy w jakiejś 
szkaradnej dzielnicy, zapewne ostatniej przed 
zielouemi łąkami Bethnal-Green. Zdaje mi 
się, że jeździmy ciągle w kółko, a od cza
su do czasu woźnica nasz wstrzymuje ko
nia, jak gdyby nie wiedział, gdzie jest. Ra
ptem staje i otwiera okienko.

Zaczyna się znów rozmowa, a raczej 
sprzeczka. Mattia mówi, że woźnica nie 
chce jechać dalej, gdyż nie zna zupełnie 
drogi i żąda objaśnień od naszego przewo
dnika, który mu odpowiada ciągle to samo, 
że nie był nigdy w tej złodziejskiej dziel
nicy : słyszę wyraźnie słowo thieves.

Nie, z pewnością to nie^Bethnal-Green. 
Go będzie dalej ?
Sprzeczka prowadzona przez okienko 

nie ustaje, a odpowiedzi dependenta i wo
źnicy sypią się z jednakową z obydwóch 
stron złością.

Nakoniec dependent zapłaciwszy mru
czącego woźnicę, wysiada z powoziku woła
jąc „psit“, „psit“, co widocznie ma znaczyć, 
abyśmy także wysiedli.

I znów postępujemy za naszym przewo
dnikiem, a znajdujemy się na tak wązkiej 
ulicy, że pomimo mgły, widzimy dokładnie 
domy z obydwóch stron.

Nad naszemi głowami powiewa bielizna 
rozwieszona na sznurach przeciągniętych od 
jednego do drugiego domu, a zapewne nie 
dla wyschnięcia rozwieszono tam te ła
chmany.

Gdzie idziemy? Zaczynam się niepo
koić i Mattia od czasu do czasu spogląda 
na mnie, ale uie zapytuje o nic.

Z ulicy przeszliśmy w poprzeczną ja
kąś uliczkę, z tej w podwórze i znów je
szcze w uliczkę, a domy na nich stokroć 
nędzniejsze od domów w najnędzniejszej 
francuskiej wiosce; wielo z nich sklecono 
tylko z desek, jak szałasy, lub chlewy, a 
przecież to domy mieszkalne, bo na ich pro
gach siedzą gromadami dzieci i kobiety z 
nieosłoniętemi niczem głowami. Gdy jaśniej
sze nieco światło przebija się przez mgłę, 
widzę, że niemal wszystkie te kobiety są 
bardzo blade, a włosy ich spadające na ra
miona, jasno-bląd, jak len; dzieci prawie 
nagie, bo trudno przecież tej trochy łach
manów wiszących na uich nazwać ubraniem ; 
w rynsztokach pełnych cuchnącej wody, prze
wracają się czarne od błota wieprze.

Przewodnik nasz zatrzymał się, wido
cznie zabłądził, lecz właśnie w tej chwili 
zbliżył się ku nam człowiek w długim błę
kitnym surducie i lakierowanym kapelu
szu, na rękawie miał naszyty biały i czarny 
galon, u pasa zawieszony blaszany futerał; 
to stróż bezpieczeństwa: policemann.

Zaczyna rozmawiać z naszym przewo
dnikiem i wkrótce ruszamy w dalszą drogę, 
poprzedzani przez policjanta ; przechodzimy 
uliczki, podwórza, kręte ulice, na których 
zdawało mi sie dostrzegać nawpół zapadłe 

domy, nakoniec zatrzymujemy się w po
dwórzu mającem ua środku błotnistą kałużę.

— Oto Red lion court! — rzeki po
licjant.

Słowa powyższe, które już tylokrotnie 
słyszałem wymawiane, znaczyły jak mi 
Mattia powiedział: podwórzo czerwonego lwa.

Dla czegoz zatrzymaliśmy się tutaj ? 
Niepodobna przecież abyśmy byli w Beth
nal-Green; czyż w tem podwórzu mieliby 
mieszkać moi rodzice? A więc?...

Nie mam czasu rozbierać bliżej tych 
pytań nasuwających się memu zaniepokojo
nemu umysłowi, albowiem policjant zapukał 
do drzwi szałasu z desek i nasz przewo
dnik dziękuje mu; widocznie więc jesteśmy 
u celu.

Mattia trzymający mnie ciągle za rękę 
uścisnął ją, ja mu też wzajemnie taki sam 
uścisk oddałem. Zrozumieliśmy my się ; nie
pokój ściskający moje serce i jego udręczał 
także.

Byłem tak zmieszany, że nie wiedzia
łem nawet kiedy nam otworzono drzwi, do 
których policjant zapukał, lecz od chwili 
wejścia naszego do izby dość obszernej, 
oświetlonej lampą i żarzącym się węglem 
na kominie, pamiętam wszystko dokładnie.

Przed kominem na fotelu wyścielanym 
słomą, a mającym oryginalną formę, jak 
gdyby to była kapliczka na pomieszczenie 
figury świętej, siedział nieruchomy, jak po
sąg, starzec z białą brodą,_ w czarnej na 
głowie czapeczce; przy stole naprzeciwko 
siebie, siedziało dwoje ludzi: mężczyzna 
mógł mieć około lat czterdziestu, a ubrany 
był w popielate aksamitne ubranie; ua 
twarzy jego malowała się inteligencja, ale i 
surowość zarazem ; kobieta młodsza od niego 
o pięć, lub sześć lat, miała zarzucony na 
ramiona i skrzyżowany na piersiach szal 
w czarną i białą kratę, na który spadały 
niedbale zaplecone jasne włosy; oczy jej 
nie posiadały żadnego wyrazu, a obojętność 
czy apatja powlekające piękną widać niegdyś 
jej twarz, cechowały również wszystkie jej 
niedbałe ruchy; oprócz nich znajdowało się 
jeszcze w tej samej izbie czworo dzieci: 
dwóch chłopców i dwie dziewczynki, a wszy
scy jaśni blondyni, jak matka; najstarszy 
z chłopców wyglądał ua lat jedenaście, lub 
dwanaście, najmłodsza zaś dziewczynka uie 
więcej mogła mieć zapewne, jak trzy lata 
— zaledwie zaczęła chodzić czołgając się 
po ziemi.

Zobaczyłem to wszystko od jednego 
rzutu oka, zanim nawet skończył mówić 
nasz przewodnik, dependent panów Greth 
and Galley.

Co mówił ? zaledwo go słyszałem, a nie 
rozumiałem zupełnie; tylko nazwisko Dris- 
coll, moje nazwisko, jak mi powiedział ad
wokat, obiło się o moje uszy.

Oczy wszystkich, nawet nieruchomego 
starca, zwróciły się ku nam, tylko malu
tkiej dziewczynki całą uwagę pochłonął Capi.

— Który z was dwóch jest Romcio — 
zapytał po francusku mężczyzna w szarem 
aksamitnem ubraniu.

— Ja — odpowiedziałem posuwając się 
naprzód.

— A więc uściskaj ojca, mój chłopcze.
Dawniej myśląc o chwili spotkania się 

z rodzicami, wyobrażałem sobie zawsze, że 
doznałem gwałtownego uniesienia, rzucają
cego mnie w drogie mi objęcia; otóż tego 
uczucia nie doznałem wcale. Zbliżyłem się 
jednak i pocałowałem mego ojca.

(C. d. n.)
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